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W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

P rzedp ła ta  w ynosi:
MIEJSCOWA! k w arta ln ie  3 *łr 75 cnt.

{nieHięeenie 1 „ 30 «
Z przesyłkę pocztową:

w państwie austijackiem z 
£ 1 Tygodnikiem Niedzielnym 5 źłr. cnt. 
— jdo Prus i Rzeszy niem. 4 ta). 16 98r- 

Szwecji i Danii „ 6 „
Francji i Anglii „ 23 franków-
Wlocli . . . .  25 s
Belgii i Szwajcaiji 18 „
Turcji iks.Naddnn. 18 ,

Numer pojedynczy kosztnje 8 cnt.
t;

M atm skiTptaniezw racają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e  LWOWIE: Bióro > dministracji G a­

z e ty  A a r o d u t t - e f  przy tlicy Nowej, nod 
liczbę z91. W KRAKOWIE: Księgarnia „ ?- 
ze/a Czecha w rynku W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow­
ski, rne du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU- 
p. A. Oppelik, WoJlzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
etein {p Fogler, Wollzeile 9. W FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Bao-
eenetein 3p Fogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę 6 
_  cnt. od miejsca objętości jedne go wiersza 
■  drobnym drukiem, oprocz opłaty stemplowej 

30 cnt za każdorazowe umieszczeni u
LISTY REKLAMACYJNE nieo 

wane nie ulegają frankowaniu. częto

Obecny stan sprawy wschodniej.
Najnowsza w iadom ość, iż tylko F ran c ja  i 

Anglia popierają w Atenach ultimatum tureckie, 
nie powinnua w cale zdziwić nikogo. Okoliczność 
bowiem, iż M oskw a, należącą do opiekuńczych 
mocarstw  Grecji, wm ięszała się do sporu grecko- 
tu reck iego , wcale nie daw ała rękojm i, iż w tym 
koncercie dyplomatycznym pójdzie drogą wspól­
n ą  z F ran c ją  i A nglią. Telegram y donoszą, że 
Moskwa nie zgodziła się na zapatryw anie się m o­
carstw  zachodnich, że innego dom agała się za ła­
twienia sporn, że żądała  w pierwszym rzędzie 
załatw ienia spraw y kandy jsk ie j, t. j. żądała  w 
formie pośredniej odstąpienia Kandji królestw u 
Greckiemu, lub nadania Kandji takiej samodziel­
ności, aby połączenie się jej z Grecją można 
przeprowadzić szybko, a opór Tnrcji aby  był 
już w tedy nadarem ny. Mocarstwa zachodnie m a­
ją  m iędzynarodow e stanowisko Tnrcji i Grecji 
na nw adze; Moskwa zaś p rag n ie , aby te mo­
carstw a interw eniow ały w wewnętrznych sp ra­
wach państwa Tureckiego, czemby zachw iały sta­
nowisko je j mocarstwowe. T ak  śliskiej, n iebez­
piecznej polityki nie chciały jąć  się mocarstwa 
zachodnie. Z tąd różnica działania między mo­
carstw am i opieknńczemi. Po stronie Tnrcji 
stanęły F rancja i A nglia , po stronie greckiej 
Moskwa.

Czyli wśród takich okoliczności można się 
spodziewać, iż Grecja podda się nltimatowi tu re­
ckiemu ? Niezawodnie Moskwa nietylko jej nie 
będzie tego doradzać, ale przeciwnie utwierdzi j ą  
w oporze.

Z a dw a dni dowiemy s ię ,  ja k ą  odpowiedź 
da G recja na ultimatum tureckie. Pism a, przy­
chylne Moskwie i Grecji, już  dzisiaj dowodzą, że 
ani król, ani rząd  grecki nie m ogą innej odpo­
wiedzi dać  jak  odmowną. W  razie bowiem pod­
dania się nltimatowi, wybuchłaby rewołncja we­
wnętrzna, m ogąca pozbawić króla tronn a mini­
sterstw o życia. W obec greckiego narodu ko­
niecznością nieprzełam aną ma być dla rządn g re­
ckiego, bez nam ysłu odrzucić ultimatum, chociaż­
by ztąd miało przyjść do wojny natychmiastowej. 
Jedyn ie  przy silnej zbrojnej interwencji F rancji i 
Prus rząd grecki może spodziewać się, iż przyją- 
wszy ultimatum, oprze się rewolucyjnym  zamachom. 
Ale zawsze byłoby to sam obójstw em , którego 
ministerstwo greckie się nie podejmie.

Lecz niem a nawet obawy, aby  zachodnie 
m ocarstwa zdecydowały się na wspólną in terw en­
cję w Atenach, chociaż dyplom atycznie popierają 
tam T urcję. Pam iętam y jeszcze dobrze, co lord 
Stanley o sprawie wschodniej powiedział w swej 
mowie wyborczej. N ieinterw encję uznawał za | 
najpożyteczniejszą politykę, żałując mocno, iż w 
r. 1854 ministerstwo angielskie porzuciło było tę 
politykę i dało się w ciągnąć w wojnę k ry mską

Kronika lwowska.
(Nadzwyczajne zjawisko na bruku lwowskim. Be- 

nefis p . Popielównej. O przedmarcowym duchu tutejszej 
cenzury teatralnej. Do Bady administracyjnej funduszu 
Skarbkowskiego. Z  arytmetyki: Sztuka odejmywania
trzech od jednego, tak, aieby się jeszcze coś zostało. 
Rustykalne połączenie demokracji z utylitaryzmem. R ól- 
ne przykłady jasnej i przekonującej argumentacji.)

Raz przecież Lwów przez k ilka godzin miał 
minę K rakow a albo W arszawy; nie zajmował się 
ani polityką ani sprawam i koteryjnemi, lecz z ca­
łym zapałem  śpieszył do teatru, znosił bukiety i 
wieńce, k laskał i wołał — jednem  słowem, p ra­
wie wpadł był w zapał, i to w zapał dla sztuki! 
Objaw  ten, już sam w sobie aroychwalehny, na­
biera w iększego jeszcze znaczenia, gdy zważymy, 
że nie chodziło bynajmniej o uczczenie jakiejś z 
daleka przybywającej znakom itości, ale o benefis 
miejscowej artystk i, panny R- Popielównej. K o­
rzystajm y z tego nadzwyczajnego usposobienia, i 
przypuściwszy, że ono przetrwa od piątku do nie­
dzieli, pomówmy kilka słów o teatrze, k tórego 
sprawam i teraz la k  rzadko zajmujemy naszych 
czytelników.

Kto inny uprzedził mię już ze sprawozdaniem 
o dram®0'® konkursowym p. Lubowskiego; zo­
staje mi więc tylko Kopciuszek, dramat Benediksa, 
tłumaczony z niemieckiego i odegrany na dochód 
p. Popielównej. Po raz podobno pięćsetny, po­
wtarza się w tej sztuce historja o dziecku znako­
mitej rodziny, w skutek zbiegu różnych, bardzo 
smutnych, bo za włosy przyciągnętycb okoliczno­
ści wychowauem ™ ubóstwie, a później, w osta­
tnim akcie, odszukanem przez rodziców albo kre­
wnych. Jeżeli dziecko to jest płci żeńskiej, to o- 
czywiście może si§ w niem kochać jaki hrabia, 
a po szczęśliwem skonstatowaniu ro iowodu bo­
haterki i świetnego jej stanu majątkowego, wszel­
kie przeszkody znajdnją się usnuiętemi i dramat 
może się kończyć małżeństwem, przyezem robią 
zawsze bardzo głupią minę ci w szyscy, którzy 
niegdyś zapoznanem dzieckiem pańskiem pomia­
tali, podczas gdy jakaś zacna i prostoduszna ko­
bieta, która okazała się bardziej ludzką , w na­
grodę swojego dobrego serca zostaje klucznicą 
u nowej księżnej lub hrabiny.

Kopciuszek Benediksa ani na jotę nie w ykra­
cza przeciw temn, kilkuw iekow ym  zwyczajem n-

W prawdzie m inisterstwe torysów upad ło , a  Wi­
gowie i reformiści przyszli do steru. Ale w 2a _ 
granicznej polityce zawsze prawie wigowie i to- 
rvsi idą jednym  torem. Nie tak może jaskraw o 
ja k  Stanley, wypowiedziałby dzisiejszy minister 
spraw zagranicznych, lord Clarendon, sw e zapa­
tryw anie, lecz w gruncie rzeczy me wiele odró­
żni się od niego. Z resztą  ministerstwo, w którem 
zasiadają Bright i kilku innych reformistów, obe­
cnie mniej jeszcze będzie za narażeniem Anglii 
na wojnę, za in terw encją, jak  był° dawniej czy­
sto wigowskie. W ypadki mogą zniewolić A n­
glię do wyjścia z roli biernej, z nieinterwencji, 
ale wypadki gorące, zagrażające jej stanowisku. 
Sam a jednak  Anglia tych w y p ad ó w  niezawodnie
w yw oływ ać nie będzie.

Z całego biegn rzeczy wynika, iż m ocarstw a 
zachodnie, poparłszy dyplomaty02010 _ ultim atum  
tureckie, do dalszej akcji zapewne nie p rzystą- 
pią, lecz zostaw ią Turcji i Grecji wolność dzia­
łania dalszego. Jednostronną bowiem interw en 
eją mogłyby wyw ołać powszechną wojnę wscho­
dnią, której Anglia osobli we, wszelkiemi unika 
sposobami. Franoja zaś sama nie rzuci się  w 
awanturniczą politykę, której rezultatów nikt nie 
zdoła przewidzieć.

Dlaczego T urcja, wiedząc prawie o tej ew en­
tualności, iż prócz moralnej pomocy m ocarstw a 
zachodnie nie dadzą jej in n e j, zrywa się nagle 
do tak stanowczego kroku ?••• Dwa lata przeszło 
znosiła w ysyłanie jawne ochotników z Grecji w 
pomoc powstańcom, dwa lata 2 ®re.cJl, dostarcza­
ły  okręta greckie Kandjotom brom i amunicji. 
T urc ja  czyniła zastrzeżenia, groziła, ale nie zry ­
w ała stosunków dyplomatycznych. Teraz nagle 
to czyni, jak b y  je j nie stało cierpliw ości!

To nagłe zerwanie się Turcji wytłum aczyć 
sic da jedynie przekonaniem tureckich mężów 
stanu, iż Moskwa wszystkie roboty n a  półwyspie 
Bałkańskim  tak przysposabia, aby z wiosną zaa­
takowano T urcję *e wszystkich stron. Powstanie 
uzbrajających się obecnie Rnmunów, powstanie 
Bółgarów, Czamogórców, Bośniaków,  Serbów 
miałoby na wiosnę równocześnie nastąpić z chwy­
ceniem  za oręż wszystkich Greków. Otóż, aby  
się zabezpieczyć przynajmniej od południa, od 
Greków, którzy w takim ogólnym  ataku  dla niej 
są najniebezpieczniejsi, T urcja chce się uporać z 
Grekami, nim ogólna k a ta s tro fa  nastąpi. A m o­
że spodziewa złamaniem w czas Greków w strzy ­
m ać, sparaliżow ać także powstanie na wiosnę 
Bółgarów, Rumunów i Czarnogórców.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P e t e r s b u r g  d. 3- grudnia.

(a (S) Artykuły Gazety Narodowej i Czasu o 
wybiega m oskiewskim  ogłoszenia aktów  licznych

święconemu porządkowi rzeczy: nie iry tu je  widza 
niemiłemi niespodziankami, i przy najsłabszych 
nerw ach n ożna  go słuchać spokojnie, bo n a w e t  
na pierwszym  balkonie znalazł się jakiś je g o ­
mość, który zobaczywszy początek , od razu do­
myślił się końca i uspokoił siedzących obok sie­
bie, by się nie m artw ili, bo panna Popielów na, 
to jest Marja, przezwana Kopciuszkiem, z pewno­
ścią na końcu zostanie hrabiną.

Autor podniósł interes s z tu k i, w kładając w 
usta Kopciuszka powtórzenie prozą wszystkich 
tycb zachwycających rzeczy o słoneczkn , liste­
czkach i kwiatuszkach, o mleczku i o krówkach, 
o czarodziejkach i zaczarow anych księżniczkach, 
które bywają opiewane rym am i przez owe legio­
ny poetów, zam ieszkujące okolice Familien-Jour- 
nalu i Oartenlauby.

Piękne to bardzo, i bardzo oklepane. W ła­
ściwy interes polega w te m , że rolę naiwnego 
dziewczęcia g ra  artystka, niezm iernie do tego u- 
zdolniona i posiadająca syrapafje publiczności. 
To też bukiety, wspomniane na początkn tego 
sp raw ozdania , sypały się gradem , stwierdzając 
raz jeszcze te z ę , k tó rą  niedawno pognębił mię 
Żegota K o rab : iż ogrodnictwo zostaje w bezpo­
średnim związkn z sztokam i pięknemu

Do utrwalenia braku  rozmaitości w reper- 
toarzn tutejszej sceny przyczynia się bardzo wie­
le cenzura teatralna. Podczas gdy w Wiedniu 
pozwolono na odegranie tak drażliwego n tw orn , 
jak Ojciec Bem, i obrazu, w którym  panniący dziś 
król węgierski przedstawiony jest na scenie, u 
nas nfljniewinniejsze rzeczy są  zabronione. _W 
dzień 29. listopada zakazano przedstawienia je ­
dnego obrazu z żywych osób, d la tego , że nad 
obrazem miał się unosić orzeł polski. Nawet sztu­
ki, tłnmaezone z obcych języków, gryw ane na 
wszystkich teatrach m onarchii, jak  n. p- ^  *dłts 
de Mad. Aubray, po całych latach zostają w kwa- 
rantanie i nie mogą doczekać się cenzorskiego 
approbatur. Stary Metternich, gdyby wstał z gro 
bu, i gdyby chciał w ym ieść tę stajnię Augiasza, 
w ja k ą  naleciałości liberalne przemieniły Austrję, 
zrobiłby sobie zapewne miotłę z cenzury teatral­
nej lwowskiej.

Rzeczą adm inistracji funduszu Skarbkow skie­
go je s t postarać się o to, by i w niej nie npa- 
trzono kiedyś m aterjału do zrobienia takiej naio* 
tły. W skntek częściowego zniesienia konkor­
datu ubyło kilkanaście dni normowych, do k tó ­
rych rości sobie prawo dyrektor sceny  niemie-

rodzin szlacheckich na Rusi i Litwie za fałszywe 
trafiły boleśną ig łą  w serce Kijewlanina i Mosk. 
Wiedomosti, Postanowiły więc oburzone te dzien­
niki wyjaśnić publiczności ca łą  spraw ę. D la n a ­
szej publiczności postanowiłem j a  znów zrobić 
komentarze do tych wyjaśnień.

Pierwszem prawidłem w szelkiego bad an ia  
aktów i ich praw dziw ości, jest znajomość języ­
ka, w którym akta są wydane, i pisowni, używ a­
nej w czasie , z którego akta pochodzą. Jużciż 
przed XVI. wiekiem inaczej pisano jak  w XVII. 
Inb X V III., a co wiek prawie zmieniał się skład  
atram entów  i inkaustów. Nie zawsze i papiernie 
sta ły  na jednakim  stopniu rozwoju, a na a rk u ­
szach nie zawsze podawały _ rok produkcji. Kto 
nie zastanaw iał się nad temi różnicam i, k to  nie 
widział dokumentów podobnych z tej samej epo­
ki, kto nie zdecyfrował, nie odczytał ani jednego 
szpargału zapisanego, a danego do rozpoznania 
— ten żadną m iarą nie może w yrokow ać o p ra­
wdziwości łab fałszywości starego ak tn  urzędo­
w ego. Na to każdy się zgodzi. Inaczej jednak 
sądzi p. Bezak i m ędrcy kijowscy. Wyznaczono 
komisję dó zbadania papierów, wydartych rodzi­
nom szlacheckim  dla nmieszczenia w arch i­
wum państw a. Komisję ową sk ła d a li; Demczen- 
ko, Jarocki, Aleksiejew, profesorowie, tudzież 
bibliotekarz Carew ski. O d niedawnego czasu urzę- 
d u jąu y tęn  bibliotekarz, niezuający wcale języka 
Polskfoyo, był figurantem, którego tytuł miał w 
oczach publiczności m oskiewskiej usprawiedliwić 
fałszywe referaty. Ale zebrana k o m is ja , po na­
radach odbytych , w ydała postanow ienie , zaw ia­
dam iające, że nie znając polskiego języ k a , nie 
mogła sprawdzić autentyczności dokumentów, r a ­
dziła więc wyznaczyć ludzi, którzyby lepiej n- 
mieli czytać napisane po polsku rzeczy i któ- 
rz j choć czasem widzieli k iedyś dokum enta 
dawne.

N ie podobało się władzom to postanowienie, 
kazaao wszechnicy wyznaczyć komisję nową. Ale 
co mogła zrobić rada profesorów, gdy żaden p ra ­
wie nie umiał po polskn? K to miał się podjąć 
wyrokow ania o losie licznych rodzin , nie posia­
d a jąc  najelementarniejszych naw et a  niezbędnych 
wiadomości archeologicznych ?

Lecz powiedziano niedarm o, że Moskal, nic 
nienmiejący, jeszcze się zabiera do uczenia w szy­
stkiego innych, szczególnie szczycących się za­
chodnią oświatą. S tanęła  d ruga  komisja, złożo­
ne z prof. M itinkowa, Jarockiego , Czugnjewicza, 
docenta K ossakowskiego i bibliotekarza Carew- 
skiego. Nowa ta komisja odrazu zawyrokowała, 

są  liczne fałszerstwa w księgach sznnrowycb, 
że liczne dokumenta były napisane na blankie­
tach, znajdujących się w księg ach , lub na arku ­
szach wpraw ionych, a jako  dowód podała, że 
„ z d a j e  s i ę  n a w e t ,  iż pieczęcie czterech ksiąg 
sznurowych były nadwerężone." To „zdaje się" cha­
rakteryzuje Moskali. D rnga kom isja sam a wyznała,

że nie je s t obznajomiona z pisownią aktów  i z 
polskim językiem , że niem ogła ocenić należycie 
aktów, a  jednak  prawi z góry, iż jej się zdaje, 
że Polacy niezawodnie nafałszowali różnych do­
kumentów d la heroldji.

Nie posiadając koniecznych podstaw do su­
miennego orzekania o w artości aktów rozpatry­
wanych, sumienność nakazyw ała członkom kom i­
sji zrzec się obowiązku na nich włożonego i po­
zostawić dalsze badanie znawcom i badaczom na­
ukowym . Ale posady członków są  płatne, a pe ł­
n iąc niby ciężkie obowiązki wartowania zbntwia- 
łych ksiąg , m ogą m ędrcy liczne miesiące nic nie 
robić, chyba raz lub dwa razy n a  miesiąc głośno 
trąbiąc, że oto te  lub owe papiery tej a tej pol­
skiej rodziny uznaje komisja za fałszywe, a cza­
sem może ktoś z poczuwających się do winy... da 
łapów kę pod sekretem . T ak  więc spłynie splen­
dor na uczonych i rozgłos po Moskwie całej od 
końca do końca, i o kieszeni się nie zapom ni,... 
w szak to zapłata za uczciw ą pracę 1

D la pomocy kazał Bezak przybrać W. B. 
Antonowicza, dziś eksperta  przy śledczych kom i­
sjach, jakby  to dosyć być ekspertem , by jednem  
słowem od razu zw alić praw om ocność starych a- 
któw, jnż raz uznanych przez podobnychże eks­
pertów departam entu heroldji za p raw dziw e, i 
zw alić oddawna zapadłe w yroki sądownictwa, tu ­
dzież dzisiejszego rek to ra  wszechnicy kijowskiej, 
Iw aniszew a, sław nego z fałszowania dokum entów  
historycznych, ogłaszanych przez kom isję dla raz- 
bora drewnich aktów. Kto nie zna Iw aniszew a z o- 
pinii ? Przypom inam  zarzuty, czynione mn w p is­
mach warszawskich i Kurjerfe Wileńskim przez Z e­
nona Fisza (Padalicę), G rabow skiego i tyln in­
nych, i odpowiedź Iw aniszew a i Antonowicza, n i­
by się tłum aczących , w której to broszurce n a  
dwndziestukilkn stronnicach nie odparto an i jed n e­
go zarzutu. W iadomo, że w ydaw ane przez nich 
akta były dowolnie ła tane  z kilku dokum entów 
ze znacznemi wypuszczeniami i z dow olną piso­
wnią. S traciły  zatem całą  w artość pewności h i­
storycznej, a sw ą stronniczością każą  podejrzywać, 
że ogłoszono wiele rzeczy, w cale nieistniejących. 
Pom oc i współudział tych m ętów  sław y i nauki, 
nie na  wiele się przyda innym profesorom, nie- 
znającym  polszczyzny.

Komisja ta  rozpoczyna w krótce pełnienie 
swego obowiązku inkwizytorskiego odbierania 
szlachectwa, sądzę więc, że niedługo będziemy 
czekać na wiadomość o znakomitych jej czy­
nach. Każdy uczciwy oburzy się na  w ykrzyw ia­
nie podań i niszczenie aktów  historycznych, i na 
zapisyw anie szlachty m iędzy kaziennych chłopów, 
co pozbawia ważnych praw  politycznych. W 
ostatnich czasach szlachty polskiej wiecej jak  
100 000 głów zapisano w podusznyj skład  (stan 
podatkowy), nie pojm nję więc, po co jeszcze ta 
kom edja, i po co dowodzić fałszyw ości prawdzi­
wych dokumentów, d la  odjęcia szlacheckich przy-

^ s ie i .  M niem am y, ^  - —■  ------------ - -----------------
powiunoby mn wystarczyć do w ypełnienia jego 
eywilizatorskiej misji, a ponieważ R ada adm ini­
stracyjna według swojej woli może rozporządzić 
temi dniami normowemi, powinnaby je zostawić 
teatrow i polskiemu, który ma tylko 110 wieczo­
rów. Zachodzi tu naw et wzgląd na interes fun­
dacji; lada chwila może się bowiem w ydarzyć, że 
Pan Kouig sprzykrzy sobie swoją misję i pójdzie 
drogą wszystkich tutejszych dyrektorów  niem ie­
ckich jeżeli więc naówczas R ada adm inistracyj­
na poczuwać się będzie, jak  dotychczas, do obo­
wiązku prowadzenia dzieła cywilizacji germ ań­
skiej na w łasną rękę, to możeby dobrze było za 
oszczędzić przynajmniej tych k ilkaset gnldenów. 
które potrzebne będą na pokrycie niedoboru z 0- 
wych kilkunastu wieczorów.

Dtiemik Literacki donosi, że słynny  komik 
Warszawski, Żółkowski, przybyć m a do Lw ow a 
na gościnne występy. Podzielam y w zupełności 
rad. ść, jak ą  Dziennik Literacki w yraża z tego po­
wodu, i kończymy na tem  szereg  naszych donie­
sień teatralnych.

W artoby teraz  może jeszcze pomówić 
o koncertach , których najśw ietniejsza pora 
“ astała, a raczej nastać pow innaby była  w te i 
chwili. Ale ** qwd nimit, powiedział m ędrzec a 
nietylko duchem i s lw e m  Bożem żyje Człowiek, 
ale i cblebem -  dam y tedy już pokój mniej cble- 
bodajnym sztukom p ięknym , i odmówimy sobie 
naWet przyjemności pom ówienia o pięknem pot- 
Pourri z mazurków hzopena, nlożonem i odegra- 
uem przez p- Marka na koncercie wtorkowym — 
a przejdziemy do rzeczy, które da ją  ehleb i to 
nietylko chleb, ale i b ifsz tyk , winko , dywiden-

ę i t- Pu ■ , ,  , .
Cóż daje chleb, jeśli nie rola? co go pomna­

ża, jeżeli me bank rustyka lny?  Jestto  aksjomat, 
który możemy stwierdzić cyfram i. W pływy pie­
niężne tego znakom itego zakładn wyniosły do­
tychczas 180.000 złr., co ulokowawszy na 6 pro- 
cent, można mieć 10.800 złr. Tymczasem między 
rozchodami znajdnjemy pozycje tak  imponujące, 
jak  n. p. P- Fnedow i za koszta podróży i urzą­
dzenia banku, jakoteż tytnłem  wynagrodzenia za 
prace i poniesione trudy, 15.000 złr. P . Ławrow- 
skiem n detto 5000 złr. Trzem  dyrektorom dzien­
ne dyety P° złr., razem  rocznie 10.950 złr. 
Nie licząc tedy kosztów bieżącej administracji i 
t. d., nie licząc procentu, należącego się w łaści­
cielom wkładek i t. d., m am y jnż  30.950 złr. na

pożarcie owych 10.800. Musi tu więc zajść cud, 
podobny do nakarm ienia  owych kilku tysięcy 
Indzi pięcioma bochenkam i chleba, o którem mów- 
pismo św ięte. Oczywiście zatem bank rustykalny 
je s t instytucją, przeznaczoną do pomnażania cblei 
ba : quod erat demonstrandum.

Ale na  tem  nie koniec. Bank ten jest w cie­
leniem  „ i d e i  d e m o k r a t y c z n e j  i u t y l i ­
t a r n e j *  (111), jest zwycięztwem zasady „p a- 
t r j o t y c z n e j ,  n a r o d o w e j " — powiedział to 
po polskn p. L. Croissć, jeden z nrzędników za­
kładu, w mowie, mianej na uczcie iuauguracjjne j, 
tego , ja k  zię w yraził, „blogoczynnego* instytutu. 
P rzed nim, ks. Litwinowicz i p. Fried po n iem ie­
cku, a  p. Ław row ski w jakiem ś innem, nieznanem  
tu we Lwowie narzeczu, w niemniej pięknych prze­
mówieniach święcili urzeczywistnienie idei dem o­
kratycznej, patrjotycznej, utylitarnej i narodowej. 
Pan Croissć rozwiązał tedy w swojej mowie naj- 
trndniejszą kw estię g a licy jsk ą : pogodził demo­
krację  z u ty litaryzm em , zadał kłam  Chochlikowi, 
który  w następujący sposób każe narzekać je ­
dnemu ze swoich bohaterów nanieproduktyw ność
dem okratyzm n:

Darmo bracie ozoło moim,
Scróiąe pilnie ducha kraju ,

Jak  m u r z y n i  o w i  b i a l i  
Z o k o l i c y  P a r a g w a j u !

Chyba, że ktoś znów podniesie
Sprzedaż reszty dóbr krajowych ,

Może też nam wtedy kapnie
Z jakich dwa tysięcy nowych !

P. Croissć obrał lepszą cząstkę: nie znoił 
czoła, zostawił ducha krajn w pokoju ale odszu­
kał instytut b ł o g o  c z y n n y ,  któr rxvnaj. 
mniej swoim założycielom nieda umrzeć z głodu.

Jeżeli nam miejsce pozwoli, udzielimy czytel­
nikom naszym dosłownego tekstu owej mowy p. 
Croissego, zaś ngującej na jak największą nwagę 
wszystkich przyjaciół patrjotycznej ntylitarnuści i 
rustykalnej elokwencji.

w, 8bu tek  jakiego to powinowactwa 
wyobrażeń, bank rustykalny  przypom niał mi 
lwowskiego korespondenta Dziennika Warszawskie­
go, i przygodę, która mu się niedawno wyda 
rzyła w pow rocie z W arszaw y do Lwowa na 
komorze granicznej. S trażnik  finansow y, który 
nie wiedział, z jak znakom itą figurą miał do czy­
nienia, upatrzył w nim podobieństwo do jakiegoś 
kontrabandzisty i pozwolił sobie zwizytować je g o
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wilejów reszcie, gdy  można to było zrobić bez 
żadnych zachodów, wydaniem  poprostu ukazu car­
skiego.

Byłby to gw^łt, ale nie piętnow ałby profe­
sorów i inteligencji moskiewskiej nikczem ną po­
dłością odm awiania autentyczność nieznanym so­
bie przedmiotom. Byłoby to coś w rodzaju za­
grabienia starożytnych monet Bezsmertnej. Z n a­
leziony przez nią skarb  kilkuset pieniążków sre­
brnych i miedzianych z czasów rzym skich i poi 
skich, policja natychm iast zabrała i przesłała 
wszechnicy kijowskiej do zbadania. T a  w ybrała 
9 srebrnych monet najrzadszych, i dała za nie 
biednej włośeiance — zgadnijcie -  rubla papie­
rowego ! Niezawodnie 9 monet miało w sobie 
srebra więcej niż na rnbla, i pierw szy lepszy żyd 
dałby był więcej. Będzie to dla włościan nauka, 
by w podobnym w ypadku szli do swego szynka- 
za, i cichaczem sprzedawali znalezione, byle po­

licja nie odsyłała do uniwersytetu do zbadania."
Jeżeli w swych podróżach po Kongresówce 

pan towarzysz ministrą, Pieriow  zauważył, że 
wszystko je s t w porządku, że więzienia dobre, to 
jest, dość czysto utrzym ane, a Dziennik Warszawski, 
Dn ewnik i Łp. piszą, że „wzorowy porządek, w ja ­
kim utrzym ane są  te zakłady, zupełnie zadowal- 
nia pana towrrzy&za ministra*: niemniej przeto 
zastanaw iającym  je s t sposób zapewniania porząd­
ku na Litwie pu miastach. Na mocy praw p ań ­
stw a moskiewskiego, Każde miasto w ybiera oohie 
trzech kąndydatów  ua burmistrza, takzw auą gło­
wę miasta, a z tyeh Kandydatów jednego zatw ier­
dza rząd. Czując, że niezadługo trzeba bidzie 
znieść stan wojenny, a nie widdząc czem opłacić 
rozpasaną na rabunkach tłuszczę wojennych na­
czelników i członków sądów wojennych, wzięto 
się na sposób, i oto miastom większym pow yzna­
czano ich na głow y miasta, rozumie się ze zna­
czna pensją z funduszów m iejskich. Jest to dal­
sza reforma, zaczęta mianowaniem przez rząd 
m arszałków  i sędziów pokoju.

\V9no chciano wyszczególnić, więc m ają mu 
dać na głuwę Cyłowa, jenerał-m ajora. Osobistość 
to sław na ;ako członek śledczej komisji murawie- 
wowskiej. Dzienniki m oskiewskie mówią, że przez 
jego ręce przeszło 30UU politycznych więźniów, 
że zatem zna dobrze stosunki kraju całego. Pó- 
źuiej był on członkiem komisji, urządzającej w 
W ilnie policję. W tym to czasie kom :sja ta  obr® 
dow ala uad barw ą, ja k ą  trzeba pomalować ka 
mienice miasta, i  jak:e są  patr,otyczna obowiązki 
Moskala, p rzj |ezdżającego na posadę urzędową 
do Zachodniego kroju, czy każdy Moskal powinien 
się poczuwać do obowiązku wspierania policji w 
Zachodnim kraju i nad t. p. inoemi spraw am i, 
równie ważnemi. Bym nie ucnodził za potw arcę 
tak  znakomitego człowieka i komisji, odwołuję się 
na listy o komisji policyjnej, w St. P . Wied. za­
mieszczane od początku roku bieżącego. Dziś taki 
człowiek m a być naczelnikiem m iasta Wilna i 
brać z kasy miejskiej kilka tysięcy rubli.

Podobne dobrodziejstwo opłacania brutalstw  
jenerałów, biorących m iasta w satrapskie “posia­
danie, jnż spłynęło na D ynaburg  i Kowno. A Li­
tw a modli s ię : „Boże, od najazdD i jenerałów 
burmistrzów zachowaj nas nadal*.

\H „flOJS
W y c ią g  ł  p ro to k o łó w  posiedź*** W y d / i s l a  

krajow ego
z 8., 12., 17. i 20. listopada 1868. 

W ydział kraiow y przy jmuje do wiadomości 
w yrazy uznania, objawione ze strony W ydziału 
powiatowego i Rady miejskiei w Sm atynie z po­
wodu uchw ały sejm owej z d. 24. września b. r. 
i adresu do najwyższego tronu.

Na zapytanie komitetu dla spraw  kościelnych 
w Grzymałowie wypowiedział W ydział krajow y

osobę, przeinaczoną do zajm owania kiedyś bar­
dzo w y s o k i e  g o  stanow iska, czy Moskale z wy 
ciężą, czy będą zwyciężeni, Korespondent był o 
burzony, miotał się i wołał, .e  w nim o Drążono 
całą „Rosję1*! Zw ym yślał także kom isarza policji 
posądzając go , iż to z jego natchnienia strażnik 
go przetrząsał — do koszuli. Obrażony Kom. 
sarz, kazał go pod eskortą żandarm a odstawić 
do Krakowa. Nie omieszka teraz zapewne napi­
sać p. Pawbozezewowi, że cała straż pograniczna 
anstrjacka składa się z „polonufilów*, z żandar 
mów wieszających i t. p,

Ba.-dzo przekonującą jest także swada pe­
wnej damy, której jeden z dzienników raie.sco- 
wycb ęarzueił „rnbaszność**. Dam a ta  zajmuje 
stanowisko, ulegające krytyce dziennikarskiej, a 
k ry ty k a  może sie czoć szczęśliwą, że związek jej 
z tą  dam ą nie jest m atrym onialnym , inaczej spie 
wanoby nie az: „Sta*a nam  się n iwina — pani pa­
na w ybiła “i t. d. Otóż dowiedziawszy się o o- 
wym zarzucie ze strony k ry ty k i, dam a oświad 
czyła: „Jak to , j a  mam być rubaszną? To fałsz, 
to kłamstwo ! Teu o s ..ł , ten d . . .ń , jak  on śmie 
mówić o mnie eoś podobnego 111..“ i t. d. Miejsca 
wykropkowane wymówione były z szczególnym 
naciskiem, a caia elnknbracja zakończyła się fra­
zesem, którego naw et początek nie w y d tje  mi się 
zastosowanym do drnkn, Jeżeli teraz ów kry tyk  
nie przestanie tw ierdzić, że owa dam a jest ru ­
baszną to dowiedzie już tylko złej woli i w ia r/.

. . .  ’%«cze potężniej argumentuje p. Stroh, 
właściciel kantoru we Lwow;e, który w tej chwi’i  
rujnuje się na inseraty W Organie demokratycznym, 
ażeby pr 'konać świat finansowy, że G a-etaNaro­
dowa zarzuciła mn niesłusznie, lakoby mo dopiacił 
panu M. po 2 złr, ^  kuponów. I  dowodzi 
tej niesłuszności twieić eniem, iż w istocie nie 
dopłacił paQU “y owych 2 z}r j,c dopłaca tylko 
tak dobrym znajomym swoim, jak n. p. redaktor 
Słowa, p. Dziedzicki, i j e t r z e c h  innych! Nie 
putrzeba władać tak pognębiająpym zapb^em lo­
giki, jak p. Stroh, by z obrony jeg0 wygna(; ten 
wniosek, że czterej znajomi tego .właściciela kan­
toru powinni dawać jemu swo^e kupćnv do e- 
skontowania, w szyscy zaś inni, mniej mu znajo­
mi, powinni nduwać sie do p. Brauna, albo do 
p. Błumenfelda, albo gdziekolwiek jud ’ej. Logiką 
ma pewno uprawnienie nawet w sprawach gieł-

GAŹfETA NARODOWA

zdanie, iż w razie potrzeby fundusz zapasowy ko­
ścielny może być użyty na w ydatki staw iania 
budynków  kościelnych i parafialnych, zanim prze­
prowadzoną będzie rozpraw a konkurencyjna.

Stypendja z fuuduszu krajow ego dla uczniów 
w eterynarji po 200 złr. rocznie nadane zostały J a ­
nowi Kretowiczowi i Eliaszowi Pipesowi, uczniom 
kurju  weterynarji w W iedniu.

Do odebrania funduszów stypendyjnych pod 
zarząd W ydziału krajow ego delegowano człon­
ków W ydziału krajow ego : K raińskiego, G rossa i 
P ietruskiego. —

Do rokowań względem odebrania funduszów 
indemnizacyjnych w ybrano członków W y d zia łu : 
K raińskiego i Ław row skiego.

W wykonaniu uchwały sejmowej z 8. paź­
dziernika r. b., k tórą wyznaczona została kwota 
740u złr. z funduszu krajow ego na nazielenu n a ­
gród dla odszczególniających się nauczycieli szkół 
Indowy ch, wezwał W ydział krajow a Radę szkolną 
i W ydziały powiatowe do przedłożenia wniosków 
z propozycją nauczycieli, godnych pomienionej na­
grody.

Wydano certyfikaty  szlachectw o : W iktoro- 
Zryżek L isow sk ie tn u , H enrykow i W incentem u 
Lew ickiem u, S tan isław ow i W acław ow i br. Ba- 
worowskiem u I synom tegoż W acławów Jó ze ­
fowi F law ianow i tr. im ., M ichałowi Antonie­
mu W iktorow i tr. im., Józefow i G abijelow i K a­
rolowi tr. im. hr. B aw orow skim .

Na prośbę insty tu tu  sió str M iłosierdzia we 
Lw ow ie o subw encję rocznych 840 złr. d la  u- 
trzym /w anego  przez tenże insty tu t szp ita lu  pry 
w atnegu, wyznaczy] W ydział k ra jow y z budże­
tu krajow ego na rok  1868 kw otę i210 złr. a na 
rok  1869 kw otę 42 zlr., odsy ła jąc  insty tu t co 
do ustalen ia  tego zasiłKu na d /ogę  petycji do 
se jm u ; przyczem  wezwano m agistra t m iasta 
Lwowa du stałego udziału w połowie żądanej 
subw eniji.

W ydział krajowy postanow ił nrządzić adm i­
n is trac ję  szp ita lu  pow szechnego w Ja ś le  na wzór 
szpitalu  bocheńskiego, a m ianowicie ustanow ić 
jednego , w yłącznie spraw om  szpitalu  oddanego 
za rz a izc ę  w  m iejsce dotychczasow ych urzędni­
ków  gm innych, zaw iadujących szpitalem  oLuk 
inny eh sw ych obow iązków .

W skutek dokonan«j rewizji szpitalu Drze 
żańsKiego powziął W ydział krajowy następujące 
u ch w a ły : a) ośw iadczyć się za bezzwłooznem  
zniesieniem dotychezaso wego przedsiębiorstwa i 
za pornczeniem dalszego utrzym ana tegoż szpi­
talu gminie m iejscuw ej; b) zezwolić w tym ce­
lu na zwrotną zaliczkę z funduszu Krajowego 
w kw o cie  30^0 z łr .; cj wyrazić Radzie powia­
towej brzeżańskiej uznanie za podniesioną myśl 
założenia szpitalu pow iatow ego ze składek do­
browolnych, z wezwaniem, aDy dary zebrane jnż  
istniejącemu szpitalowi w Brzeżanach poświę­
ciła.

U staw a państw ow a z 14. s ie rpn ia  1868 (nr. 
118 Dz. n. p.) o środkach zaradczych przeciw  
zarazie na  bydło, spow odow ała W ydział k rajow y 
do pow zięcia następnych  u c h w a ł :

a) Z du,em  Ś8. w rześnia rb., z Którym u- 
s taw a pom iem ona w życie w eszła, W ydział k ra ­
jow y nrzestaje  asygnow ać z funduszu k ra jow e­
go Koszta podróży lekarzy  z powodu zarazy  na 
bydło, poniew aż takuw e od tegoż dnia w yłą­
cznie skarb państw a ponosić winien.

b) W ydział krajowy wypracuje wniosek do 
sejmu o pokrycie kosztów kordonów w ojsko­
wych, rozciągniętych w razie zarazy na bydło, 
na granicach sąsiednich prowincyj, tudzież we­
wnątrz kraju.

c) W ydział krajow y w ydaje  okólnik do Wy 
działów  pow iatow ych pow iatów  pogranicznych 
z w ezw arm m  uczynienia propozycji do zam ia­
now ania mężóvy zaufania, k tórzyby strzegli ru­
chu bydła na gran icy  i zapobiegali przem yca 
nin bydła.

d) W ydział Krajowy wydaje O K Ó ln ik  do 
wszystkich W’ydziałów  powiatowych z wezwą  
niem, abj na wypadek zarazy !na bydło w po­
wiecie, w duenn pomienionej nstawy wybierali 
z łona sw ego delegatów do specjalnych komisyj 
weterynaryjno-policyjnych.

Z uw agi, że W ysoki sejm  w ykreślił z bu­
dżetu na rok 1869 rub. IV . i V. na koszta  szcze­
pienia osDy i wj datKÓw san itarnych , k tóre w e­
dle przepisów obow iązujących co do ruh. IV. 
w całości, zaś co do rub. V. w odpow iedniej 
części z funduszu krajow ego zaspokojone być 
winne, postanow ił W ydział krajow y porozum ieć 
się z c. k . rządem , ażeby az do dalszej decyzji 
sejm ow ej koszta pom ienicne w roka  1869 z wła­
snych zasobów ponosić zechciał.

Na petycję gm iny M yślenice o pozwolenie 
podwyższenia istniejących tamże opłat od g o rą ­
cych ‘runków, odpowiedziano, iż W ydział krajo­
wy niem a w tej spraw ie kom petencji, ponieważ 
do podwyższenia tego rodzaju opłat wedle S- 81. 
nst. gm potrzebnąj je s t specjalna ustaw a.

(Dok. nast.)
  --

; eidiig1 Przegląd polityczny.
l u s t r j a  1 W ę g ry . W wilię zam knięcia sej­

mu węgierskiego przez ces,arz=. t. ,. we śreaę  
zgromadził się wieczorem klub D eaka na posie­
dzenie pożegnalne, W uroczystym  nastroju dneba 
pozaj mywali wszyscy milcząc swoje miejsca. P re ­
zydent Izby, Somsiob zajął miejsce prezydjalne, 
a obok niego usiadł Deak. Otoczyli ich m inistro­
wie. O godzinie y s9 zagaił Somsich p o s ied zd ie  
pełną g jbokiego uczucia mową, w której żywe- 
mi barwami pomalował najprzód rezultaty, jakie 
w minionej sesji osiągnięto, i zasługi, jak  e przy 
iem położy! D eak. Mowę przerywano szalonemi 
^krzykam i, a le  ustąpiły  one m iejsca rozrzewnię 
niu, gdy podniósł się z miejsca spokojnie i powa 
żnie D eak, i głosem  Silnym chociaż drżącym  od 
w zruszenia i ze izami w oczach podziękował k o ­
legom za zaufenie, jakiem  go w pośród tylu tru ­
dnych oKoliczności obdarzali. Wzywał on ich, aby 
gotowali się do w a‘ki o nowe nabytki. Mowa ta 
wywarra tak  silne wrażem o na ob ecn y ch , że 
al sprawozdawcy, słyszeć się dawało głn
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śne szlochanie między tym i mężami żelaznego 
ducha. Tłum nie zaczęlj się potem cisnąć do sw e­
go przywódzcy, aby mu uśoisnąć na pożegnanie 
rękę. Przemówi! jeszcze potem prezydent m ini­
strów i o godz. ’/ , l l  posiedzenie zam knięto.

W tym samym dniu uchwaliła także pc- 
szteńska Rada m iejska w ysiać deputację do D ea­
ka, aby mu wyrazić w imienin gminy uznanie 
za jego chwalebną działalność.

" Donieśliśmy, że stronnictwo lewicy byłego 
se|mu peszteńskiego wysadziło z swego łona ko­
misję do nłożeuia ogólnego pr igramu opozycji, 
k tóryby stanowić mógł dla niej punkt oparcia 
przy agitacji wyborczej do przyszłej kadencji. 
Przy naradach nad pojedynczemi punktami pro­
gram u, okazała się jednak taka różnica opinii 
między pojedynczj mi członkami komisji redakcyj­
nej, że zaniechali roboty, niemająe nadziei dopro­
wadzenia jej do pomyślnego skutku. Przeciwnicy 
ich, deakiści. wiedzą czego chcą i solidarnie się 
trzymają, dlatego też górują nad lewicą, pomimo 
że w m asacn ludności polityka lewicy jest popu­
larniejszą jak polityka stronnictwa rządowego tj. 
deakistów.

ODczycyjnie usposobiona młodzież uniw ersy­
tetu peszteńskiego ofiarowała przywódzCy lewicy, 
Tiszy, przepyszne album. Nyarem u ofiarowali 
w yborcy złote pióro w upominku.

ITrzęduwy dzieunik węgierski ogłosił w 
czwartkowym num erze nominację dotychczasow e­
go bana Kroacji, br. Raucha, rzeczywistym 
i anero.

Ju tro  w poniedziałek ma być otworzony 
Peszcie kongres izraelitów węgierskich. N arady 
zagai m inister wyznań i ośw iaty , br. Eótvós. 
Celem tego zgrom adzenia jest określić poszcze- 
gó'nie obyw atelskie stanowisko żydów węgier­
skich w granicach, objętych ustawami państwo- 
wemi. Głównie ma zająć się kongres ułożeniem 
projektu statutu szkól wyznaniowych żydowskich, 
i szkól dla rabinów. Spodziewają się zaciętej 
walki między sfarowiercami a partją postępową. 
Jask raw y  antagonizm i zaw iść między oboma 
temi stronnictwami dały się już Czuć przy w y­
borach delegatów  na  kongres.

W Peszcie groziło temi dniami częściowe 
przesilenie minisferjalne. Minister sprawiedliwości, 
Rorvath, byl rozdrażniony opozycją, k tó ra  spotka­
ła  jegu projekt ustawy wzglę lem  sądownictwa 
wojskowego, a szczególnie mową Deaka, co spo­
wodowało Izbę do odrzucenia jego projektu, i 
chciał złożyć tekę; nam yślił się jednak inaczej 
i cofnął dwuje przedłożenie.

Hazank w ita radośnie sankcję ustawy wzglę­
dem laadw ery w ęgierskiej i mianowanie arcyksię- 
cia Józefa naczelnym jej kom endantem : „Upa 
trujem y w tern zarodek lepszej przyszłości i pra 
wdziwie narodowej armii, którą odziedziczona 
wolność, zapał narodow y i zaufanie króla w ehwi 
li niebezpieczeństwa wyszle w bój, gdzie honwe- 
dzi znajdą sposobność przypomnienia światu sw o­
jej dawnej, cokolwiek teraz przyćmionej sław y.* 
Mianowanie arcyksięcia Jó ze ii poczytuje Hazank 
zn  pom yślną wróżbę. „Arcykaiążę bierze niejako 
spadek po swoim ojcu, który był niegdyś kom en­
dantem w ęgierskiej arm ii. Armię łączą więc z 
tern imieniem miłe wspomnienia, a poniekąd i 
wdzięczność.** Również radośnie wita K lapka w 
Szazadunk nominację areyksięcia Józefa uważając 
j ą  za akt pojednania i wzajemnej ufności. Klapka 
powiada, że n ik t nie jest bardziej powołanym do 
dowodzenia la n d w e rą ja k  w łaśnie ten mąż, z k tó­
rym się łączą  wszystkie wspomnienia ostatnich 
palatynów.

Wczoraj święcił sędziwy P urkunye, jeden z 
najznakomitszych nczonych nietylko czeskich ale 
i świata, pięćdziesięcioletni jubileusz doktorski W 
środę wieczór chciała pragska młodzież a k a ­
demicka w ypraw ić nr cześć tegw pochód z po­
chodniami, ale z powodu stanu oblężenia musiano 
zaniechać tego zamiaru.

\2 e iu c y .  Journal des Debałs pisał o Krokach 
rządu angielskiego w B erlinie, których celem 
miało być skłonienie P rus do ośw iadczenia i zo­
bow iązania się, że nie przekroczą granic, nazna­
czonych traktatem  pragskim . Wnioski te ang ie l­
skie odnosiły się do wspomnionego przez D israe 
lego na uczcie, pośrednictw a między F ran c ją  a 
Prusam i. Z tego powodu Gazeta Syf,nera napisała  
artykuł, noszący na sobie cechę nółurzędow ą i 
uznany za taki, bo ja k o  taki przesłany on został 
w treści telegrafem do P aryża i wvwołał odpra 
wę w U Franoe. A rtykuł Gamety Sptnera  nabył 
bardziej jeszcze urzędowej cechy przez pow tórze­
nie go w Nordd. AUg. Ztg, Artyku* ten tak  się za­
czyna „Artykuły dyplomatyczne Journal dfts De­
bato, mające zam iar odds ć P rusy  pod opickuństwo 
Europy, znajduią w następnych słowach, udzielo­
nych uam * przyjacielskiej strony, należytą od 
prawę.** W tem wyrażeniu przyznaje Spenersche 
Ztg., że odpowiedź była je j udzielono ze strony 
urzędowej. Dalej powiada izeczony dziennik Der- 
liński, że Journal des Debato jeszcze pod dniem 
27. zm. projektował, aby stan rzeczy, stworzony 
trak tatem  pregshim , nzyssa ł pcękę^  Europy, co 
dałoby podstaw ę pośr -dniMwii angielskiem u mię*
dzy F rancją  a Prusam .. Równoczesne t r a s o w a ­
nie tego przedmiotu przez inne dzienniki francu 
sKie budzi w Berlinie podejrzonu że sa  one pi 
sane pod wpływem  z W iednia, i źe jest to „wc- 
ienny** manewr, aby postawie md niemiecki pod 
kuratelę Europy i trak tow ać Niemcy Jak 
T urcję  Następstwem tego byłaby właśnie wojna 
a nie pokój, bo naprzeciw  koalicji państw  prze 
ciw Niemcom stanęłaby koalicja narodu niemie­
ckiego.

■ aka  je s t  treść oweffo artykn ln , którego 
w rażenie la France złagodzić się stara . Z a rty ­
kułu tego w idać to tylko, że P _usy u c choą, 
aby tra k ta t p ragsk i otrzy mał gw arancję  Enropy, 
przez co zam kniętą by łaby  Prusom  droga za 
Men

Sejm  prusk i odrzucił onegdaj podczas obrad 
budżetow ych wniosek posła T okarsk iego , aby w 
re jencjach  gdańskiej i kw idzyńskiej urzędow e 
ogłoszenia w ychodziły obowiązkowo po polsku. 
Sejm  ten uchwalił, aby koszta  m inisterstw a spraw  
zagranicznych przeszły  na  budżet Z w iązku p ó ł­
nocnego, gdyż m inisterstw o to sp raw uj ) u rząd
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swój w im ieniu całego Z w .ązku. O brady  nad 
utrzym aniem  poselstw a w D reźnie długo trw ały , 
i poselstw o tu będzie zachow ane. P rzy  tej spo­
sobności rzekł ironicznie hr. B ism ark, iż n e mo­
że naśladow ać swego przyjaciela, B eusta, k tó ry  
naraz dosta ł kontyngent 10-letni i arm ię 800.000. 
Gdy zaś mówiono, że A nstrja  posiada różne 
swobody, rzek ł kanclerz północny : Te, k tó re  my 
posiadam y od lat 20.

F r a n c ja .  Rząd postępuje dalej na drodze ni 
czem nieusprawiedliwionej surowości. Procesa p ra ­
sowe są ciągle na porządku dziennym. Między 
dziennikam i, które ostatuiemi czasy pociągnięto, 
do odpowiedzialności, znajduje się Tribune za ar 
tyknł o zamachu stanu i w ypadkach z d 3. g ru ­
dnia b. r. W akcie oskarżenia znajduje się za­
wsze jeden i ten sam fra z e s : „za knowania i n ie­
nawiść, okazyw aną rządow i.“

Komicznie, choć zarazem i sm utnie brzmi 
wiadomość, podana przez Gazetę Kotońską, iż po­
licja spostrzegłszy wieczorem dnia 3. grudnia, że 
w ręku jej nie ma stosunaowo tylu uwięzionych 
ile by ich w ym agały przedsięwzięte środki ostroż­
ności, rozesłała po mieście takzw auych galope- 
nów, którym  udało się pochwycić na ulicach 78 
osób. Z  tych siedzi jeszcze w więzieniu 17. P ię­
cia je s t Oskarżonych „o know anie wewnątrz 
b ra ju “ a reszta „o nieposłuszeństwo dla władz 
/■ezpieczeństwa*. Ze spraw y grecko-tureckiej po­
licja je s t bardzo zadowoloną, gdyż nw aga pnbli 
cznoścf zwróciła się w tej eh wili na nią.

A n g lia . D otychczas w iadom ą listę m ini­
strów , którzy  otrzym ali ju ż  zatw ierdzenie koro­
ny, sK ła d a ją : naczelnik gabinetu, G ladstone ; 
m inister spraw  zagranicznych, e a r1 C laren d o n ; 
lord kanclerz, P agc  W ood; m inister kolouij, earl 
G ran v ille ; kanclerz  skarbu, Lowe : m in ister woj 
ny, C ard w ell; pierw szy lord adm iralicji, Obil- 
ł e r s ; prezes urzędu handlow ego, B rig iit; se ­
k re tarz  stanu spraw irlandzkich , książę A rgyll: 
sekretarz  stanu spraw  irlandzkich,. C hichestei 
Fortescue. T ę  listę  uzupełniły  następu jące  
nom inacje : w ielki p ieczętarz , lord K im berlej, pre 
zes ta jnej rady , earl Grey and R ip o n ; naczelny 
dy rek to r poczt, H arlington; prezes bióra ubogich, 
G oeschen ; m inister robót publicznych, L ayąrd ; 
sek re ta rz  skarbn , Stansfield.

K rólow a odbyła dnia 9. bm. w W indsorze 
dw a posiedzenia ta jnej ra d y ;  n ap ie rw szem  zna j­
dow ali się dotychczasow i m in istrow ie  i złożj li 
swoje p ie c z ę c ie ; na drupiem  Ohilders i B righ t 
jak o  członkowie ta jnej Rady złożyli p rzysięgę  
i wręczono nowem u m inisterstw u pieczęcie.

H is z p a n ia .  Gacetta de M adrA  nie nm ieściła 
do dnia 10. b. m. żadnych ważnych wiadomości 
z K adyksu. Rząd otrzymuje od rad  gminnych, 
od ochotnikow wolności i liberalnych stronnictw 
liezne adr39y, pochw alające jego politykę i po ­
tępia,ące jak  najenergiczniej sprawców niepokoją. 
W  Madrycie powierzono strzeżenie miasta w yią 
cznie „ochotnikom wolności.*

Rzecz praw ie nie do uwierzenia, że dzienni­
ki hiszpańskie, donoszące o pow stańcach, ich w al­
ce z wojskiem, tudzież o ich żądaniu kapitulacji, 
na co rząd chce nawet przystać — nie pouczyły 
nas jeszcze Co do charakteru tego ruchu. Czego 
żądają  ci pow stańcy? C/.y republiki, czy Don 
Karlosa, czy może Izabeli ? Oto pytanie, na  k tó ­
re dotychczas darem nie oczekujemy dokładnej 
odpowiedzi.

Na pożyczkę 37 milionów podpisano do dnia 
10. grudma 3,700.200 talarów .

Rada gminna m iasta M adrytu przeprowadzi­
ła w narodowych zakładach zmniejszenie płacy 
robotników. Do zabnrzeń nie przyszło.

Jeszcze d. 4. października b r. wzywała kró 
Iowa Izabem nam iestnika Kuby, jenerała  Ler- 
snndi, aby  niezwłocznie zrewoltował eałą  wyspę 
przeciw rewolucyjnem u rządowi. L ersu tu i odpo­
wiedział jej, że jakc Hiszpan winien słuchać rzą ­
du, który został w ybrany przez naród, chociaż o- 
sobiscie żałuje, że tak w ielkie nieszczęście Spo­
tkało królowe.

Olozaga otrzymał tak od Roubera ja k  i od 
m argrabiego Moustiera bardzo uspokajające za 
Pęwniem- co do zachowania się rządu francuz- 
kiego wobec hiszpańskich wypadków,

W s c h ó d . Z Bnkaresztu piszą pod dniem 1. 
grudnia do Corresp. du Nord-Est

,  Przed czterem a dniami, w chwili otw arcia 
obu Izb rumuńskiego parlamentu, książę Karol 
wysłowił się jak najpochlebniej o czynnościach 
p. B ratiana Stwierdził on „doskonały porządek, 
który nie przestał nigdy istnieć w kraiu** — bo 
zapewn* uważał prześladowania żydów w Bako- 
wie i G ahczu  za niewinne żarty; wspomniał, że 
oddział bółgarskich powstańców ch«*iał przekro­
czyć Dunaj — lecz „skoncentrowanie n adg ran i­
cznej straży, k tóra  to operacja kosztowała k ilka 
milionów, zasłoniło T urcję od niebezpieoznegu 
napadu* — i w swej wsDaniałomyśluośoi ośw iad­
czył przy końcn mowy, że Rumunia nie będzie 
dom agała się od W ys. Porty wynagiod*ęni» zą 
wydatki, poniesione około strzeżenia lej g ra i ic.

„Mimo tych wszystnich pochwał, ministerstwo 
podało się dnia następnego do dym isji, ośw iad­
czając, Ż6 się pośw ięca dla dobra kraju. Gdzież 
źrodlo tego niespodziewanego puświęcenia? Prze 
cież ministruwie mieli znaczną większość w Izbie 
poselskiej i sen ac ie , a żadna nadz myesajna dy 
skusja nie groziła im do ostatniej chwili. Głó 
w n t natrzem e padło z Berlina, gdyż żaden, przed 
stftwiciel mocarstw  zagranicznycn nie w reozył tu 
jakiejkolw iek noty lub protestacji.

„Czerwoni m ów ią, że gabinet Brati&na upadł 
na żądanie iuargrt biegi. d t  Moustier. Pozwólcie 
m: w ątpia o prawdziwości tego twierdzenia. P ra ­
wdopodobnie F ra n c ja , A ng lia , A nstrja a  może i 

■ .ochy poczyniły puwne kroki w Berlinie, w sku 
tek czego dano do zrozumienia księciu Ka-olowi, 
że należałoby uspokoić zachodnio m ocarstw a, u- 
suw ając cnwilowo B rauau > — 'ecz w edług me­
go p rzekonan ia , czyn ten nie zmienia kierunku 
rum uńskiej polityki.

„Nowy gabinet jest eksperym entem  zimowym. 
N a wiosnę Bratiano stanie znów u steru w ładzy. 
Jeśli książę Karol chce w rzeczy sam ej zerw ać 
z wojowniczą po lity k ą , to powinien nowemu mi
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nisterstw u pozwolić rozw iązać teraźniejszy parla­
ment i rozpisać nowe w ybory. Bratiano strac ił­
by w takim razie głów ny punkt oparcia".

Czytamy w Nowej Pressie : „W brew naszym  
wczorajszym twierdzeniom, musimy donieść, że 
rząd ateński o d r z u c i  t u r e c k i e  ultimatum, 
i że najprawdopodobniej przyjdzie do zerw ania 
dyplomatycznych stosunków. Przygotujm y się 
więc na to ,  że za parę  dni Fotiades-bej opnści 
A teny i że W ysoka Porta zajmie się wykonaniem 
zapowiedzianych środków. Jeśli zapewnienia 
dziennika la Turguie są praw dziw e, to rząd snł- 
tański rozpoczął akcję na w łasną rękę , bez u . 
przedniego porozumienia się z zachodniemi mo­
carstwam i. O Anglii mówią, że ona zachęca T u r­
cję do energicznego działania i że dlatego me 
przyłączyła się do tych mocarstw, które w A te­
nach radzą uległość. Temu zachowaniu sie A n­
glii przypisują także opór rządu g reck ieg o / W i­
docznie Anglia życzy sobie, aby  Turcja skończy­
ła  z Grecją jak  najprędzej."

Stanowisko Anglii w spraw ie grecko-tnre- 
ckiej, tlómaczy dokładnie Moming Post z duia 8. 
b. m. Dziennik ten ganiąc postępowanie ateń ­
skiego gabinetu, uderza równocześnie na lorda 
Stanleya za jego m ow ę, m ianą w Kinglynu, w 
której tenże powiedział, że Turcji grożą ro zk ła ­
dem nie tyle zewnętrzne niebezpieczeństw a, ile 
wewnętrzue trudności. Moming Post jest przeko­
nanym , że powyższe oświadczenie spowodowało 
dzisiejsze zaw ikłania, gdyż Grecja chciała sko­
rzystać z owej słabości państw a Tureckiego, W yso­
ka P orta  zaś chciała udow odnić, że egzysten­
cji jej zagrażają najw ięcej zewnętrzne wpływy.

K r o n i k a .

— W Gazecie Lwowskiej czytam y: „Dla zaspokojenia 
obawy, dającej się słyszeć między mieszkańcami Wie­
liczki, iż na wypadek uszkodzenia budynków lub grun­
tów z powodu wylewu wody w tamtejszych kopalniach 
soli, właściciele może nie otrzymają żadnego wynagro­
dzenia, poczuwamy się do obowiązku oznajmić, że we­
dług postanowień ustawy górniczej, za wszelką znajdu­
jącą się na powierzchni ziemi własność, odstąpioną na 
użytek górniczy, lub p r z e z  g ó r n i c t w o  u s z k o ­
d z o n ą ,  należy się odpowiednie wynagrodzenie.

To wynagrodzenie ustanawia się polubowną ugodą 
między posiadaczem kopalni a właścicielem gruntu ; je ­
żeli zaś taka ugoda do skntku nio przyjdzie, natenczas 
starostwo górnicze wspólnie z władzą polityczną z przy­
wołaniem rzeczoznawców zbadawszy na miejscu szko­
dę, wynagrodzenie takowej oznacza i poszkodowanemu 
przyznaje.

Zobowiązaniu du wynagrodzenia szkód górniczych 
podlegają kopalnie erarjalne zarówno jak prywatne ; do 
k o p a l n i  s o l n y c h  w s z c z e g ó l n o ś c i  t e s a m e  
p r z e p i s y  n a  m o c y  o s o b n e g o  r o z p o r z ą d z e -  
n i a m a j ą b y ć  z a s t o s o w a n e . ”

— m ian o w an ia . Rada szkolna krajowa nadała po­
sadę nauczyciela i organisty przy nowo utworzonej 
szkole paraBalnej w Giebułtowie, powiatu krakowskie­
go, na mocy prezenty, wystawionej przez ks. Górnickie­
go, kan. kat. krakowskiego, jako pełnomocnika kon­
wentu pp. Wizytek krakowskich, i przez księdza Józefa 
Kwiatkowskiego, plebana miejscowego, p. Józefowi Po- 
budkiewiczowi, nanczycielowi w Książnicach.

Na przedstawienie gminy miasta Stanisławowa, na­
dała Rada szkolna krajowa posadę nauczyciela kaligra­
fii przy szkole głównej i niźszo-realnej w Stanisławo­
wie z płacą rocznę 150 złr., p. Jakubowi Panusiewi­
eżowi.

— O dczyty  d la  k la s  p racu jący ch . W szkole u 
św- Antoniego, odczy t trzec i odbędzie się jutro d. 13.
b. m. o godzinie piątej po ipołudniu. Treść odczytu : 
D r o g a  do m a j ą t k u .

r Na drhgim odczycie, który się odbył d. 8. b.m ., b y ­
ło obecnych około 40 osób, podobnie jak na pierwszym.

— W y d z ia ł T o w a rz y s tw a  akadem . ku w sp ie ra ­
niu ry g o ro z a n tó w  w yzn. m ojż. czuje się obowiąza­
nym złożyć podziękowanie łaskawej publiczności za li­
czne zebranie się na koncert dnia 8. b. m., na korzyść 
tego Towarzystwa urządzony, i wynurzyć wdzięczność 
p. Ludwikowi Markowi za gorliwe zajęcie się kierowni­
ctwem — pp, artystom, dyletantom i dyletantkom za 
chętny współudział w wykonaniu, a nareszcie szano­
wnemu dyrektorowi seeny niemieckiej, p, Kbnigowi, za 
zrzeczenie się należącej mu się dziesięciny z dochodu 
tego koncertu.

Czysty dochód wynosi 416 złr. 70 c. w. a.
Lwów dnia 12. grudnia 1868.

Emil Byk, prezes. Herman Gar/etn, Sekretarz.

— P o g rz eb  B e rry e ra  odbył się d. 7, b- m. z nie­
zwykłą okazałością w majętności zmarłego, Angerville, 
dokąd rano tegoż dnia ndało się około 2.500 osób z Pa­
ryża dwoma pociągami kolei, między któremi znajdowali 
się prawie wszyscy adwokaci z Paryża, wszystkie zna­
komitości stolicy, wielu literatów, jako też i trzech adwo­
katów londyńskich w stroju urzędowym, którzy umyślnie 
przybyli w deputacji, a między nimi był i bławny Ander­
son (Quem 't eouneeil). W ielka liczba osób przybyła też 
bezpośrednio z prowincji do Angerville, gdzie rzeczy­
wiście widziano wszystko, co Francja ma znakomitego. 
W samem A ngem lle i okolicy był ogromny napływ naj­
rozmaitszej ludności. Przygotowania pogrzebowe w zam­
ku były bardzo proste. Zewnętrzna brama była obita 
czarno i nosiła dewizę zmarłego: Forum et jus. Trumna 
była ustawiona w obszernym przedsionkn zamkowym, 
który przemieniono w kaplicę. O 12. godzinie w południe 
ruszył cały orszak pogrzebowy i zatrzymał się w dzie­
dzińcu zamkowym, gdzie wygłoszono różne mowy. Sa- 
cy przemawiał w imieniu akademii; Grśvy, szef adwo­
katów paryzkioh, w imieniu swoich kolegów; Marie w 
imieniu miasta Marsylii, de Seze w imieniu adwoka­
tów prowincji; książę de Noaiiies w imieniu politycznych 
prżyjaciół zmarłego; de Fallous w imieniu jego da­
wnych przyjaciół parlamentarnych, Bnraguet w imie­
niu Towarzystwa zecerów paryzkieb, jakiś cieśla w imie­
niu swego cechu,' a de la 1 ertś w imieniu hr. Chambord. 
Po tych mowach udał się orszak pogrzebowy do kościo­
ła, a końce całunu nieśli: Grevy, Sacy, Thiera, Marie, 
książę de Noaiiies, Baraguet, cieśla, de Falloux i de 
Seze. Na czele opłakujących zmarłego szli adwokaci 
paryzkiego sądu apelacyjnego i kasacyjnego w strojach 
urzędowych i wysłannicy adwokatów z prowincji. Za ni­
mi postępowali członkowie Ciała prawodawczego, mię­
dzy którymi byli Juliusz Simon, Pelletan i reszta opo­

zycji — wielu dawniejszych deputowanych i zastępców 
ludu, merowie okolic Angerville, różne depntacje, wielu 
literatów i innych osobistości, jak Dumon, minister za 
Ludwika Filipa, Saint Maro Girsrdin, Pozzo di Borgo, 
Cochin, Senart, Benvist d'Azy, książę d’Aycn, hrabia 
Chateaubriand i inni. Mały kościółek w Anger’ville nie 
mógł pomieścić całego tego orszaku, a obity był czar­
no bez żadnych zresztą ozdób. Dla dam ustąpiono ka­
plicy Panny Marji. Wszystko stało przez cały cjgg u. 
roczystości. Opat Desbrosses odprawiał mszę, po t t0re' 
biskup orleański Dupanloup miał kazanie. p 0 skończ: - 
nem nabożeństwie odprowadzono zwłoki na cmentarz 
zkąd jest wchód do grobowców kościoła, gdzie je Z{0’ 
żono. W tej ostatniej ceremonii nie mogło wziąć udzia­
łu wiele osób, gdyż cmentarz jest równie ciasny jak 
kościół. — Podamy niektóre tylko nstępy mów, wypo­
wiedzianych na tym pogrzebie. Marie (w imieniu m ia­
sta Marsylii): „Tak, bez wątpienia miał zmarły swoja 
wiarę, swoje przekonania, skłonności, zamiłowania./ 
niezachwianą zasadą jego było prawo bożo, lecz nr r'ó" 
wnej mierze stawiał zasadę wolności, i nie zniósł nigdy 
gwałtu, ubliżającego majestatowi prawa. To jest, co mu 
zjednało u ludu taką powagę i przychylność. Jako zwy­
ciężony przemawiał z podniesioną głową do swoich 
zwycięzców, a zwycięzcy poważali go“. — Książe de 
Noaiiies: „Mogę powtórzyć to, co mówi cały świat, że 
urok jego życia prywatnego nie ustępował w niezem 
władzy, jaką pociągał ku sobie mąż publiczny. Umysł i 
serce jawiły się tam tylko w innej formie. Jego jasne 
oblicze, wzbudzające zaufanie, jego prostota i wrodzona 
skromność zjednały mu wszystkich serca. Takim widzia­
no go jeszcze wczoraj, gdyż nic na nim nie postarzało 
się, i takim umarł, jakby przedwczesną śmiercią, pomi­
mo że w późnej starości”. — De la Fertć (w imieniu 
hrabiego Chambord): „Francja, ów dobry sędzia w spra­
wach honoru, miałaby powód zdziwienia się, gdyby pa­
mięć hr. Chambord nie stała u grobu Berryera. Jestem 
przez niego upoważniony rzucić na grób ten wyraz smu­
tku i wdzięczności dla tego, który dla jego dążeń oka­
zał tyle wierności, dał tyle dowodów uległości dla jego 
osoby...”

Dzienniki paryzkie ogłaszają następujący list B er­
ryera, krótko przed jego śmiercią napisany do hrabiego 
Chambord (Henryka V., pretendenta iegitymistowskie- 
go do korony Francji):

„O Monseigneńr! O mój królu, mówią mi, że sie 
zbliża moja ostatnia godzina i mam umrzeć w tej bole­
snej świadomości, że nie ujrzę już tryumfu twoich dzie­
dzicznych praw, przeznaczonych do zbudowania i rozwi­
nięcia swobód, których nasza ojczyzna potrzebuje.

„Więc do nieba zabieram z sobą te życzenia za Wa­
szą królewską Mość, za Jej królewską Mość, małżonkę 
twoją, za naszą kochaną Francję. Ażeby te życzenia 
były godniejsze wysłuchania bożego, opuszczam świat 
zaopatrzony w wszystkie pociechy świętej religii,

Oby Cię Bóg ochraniał i ratował Francję !
Twój powolny i wierny

Angerville d. 18. listopada 1868- Berryer.*

— E tn a  i W ezuw iusz. Profesor Palmieri z N ea­
polu robi uważnym na tę okoliczność, że między wy­
buchami obu tych wulkanów zdaje się zachodzić pewien 
związek. Dnia 26. listopada był ostatni wielki wylew 
lawy z Wezuwiusza, a już 27. listopada wybuchały z 
krateru Etny majestatyczne słupy dymu w formie ol­
brzymiej pinii. Od tego też czasu 10 wybuchowych 
stożków Wezuwiusza przestało działać prawie zupełnie, 
a tylko z najwyższego krateru i kilku pomniejszych 
buchały jeszcze wulkaniczne wyziewy. Jeden stożek, u- • 
tworzony w tym roku, zuikł całkiem, a jeden z roku 
1867 zapadł się znacznie. i i i  s

— P o lsk i książę. W Raab na Węgrzech przyare- 
sztowano temi dniami miodego człowieka, który ucho­
dził tam za polskiego księcia i pod tym pozorem dopu­
ścił się wielu oszustw.

— Opryszki w  występach gościnnych. Nieda­
wno tomu przesiedliła się banda opryszków z Węgier 
do Kroacji i daje obecnie występy gościnne w komita­
cie waradyńskim. Wysłano tam hajduków na przyję­
cie takich miłych gości.

— S z a r la ta n e r ia  kupców dochodzi już do najśmie­
szniejszej ostateczności. I tak podają dzienniki szwedz­
kie następujący in se ra t: „Z powodu wielkiego wyna­
lazku Johna Ericssona (rozwijanie pary wodnej za po­
mocą słonecznego ciepła), cenę drzewa na składzie Iza- 
ka Grapę zniża się znacznie”.

— Ś w ie tn a  rocznica. Nietylko uniwersyteta i za­
kłady, mające na celu postęp, święcą jubileusze swego 
istnienia. Dowiadujemy się właśnie z dzienników, że 
wkrótce będzie obchodzoną w Moskwie wielka uroczy­
stość 300-letniej rocznicy założenia przez cara Iwana 
Groźnego instytucji, znanej powszechnie w Europie, a 
mianowicie w Polsce pod firmą „kozaków dońskich”. 
Jest więc nadzieja, że niedługo doczekamy się świe­
tnego obchodu jakiej rocznicy Dżeugischanów, Batów 
i t. p. b a t ó w .

— Ju h asz . Dzienniki węgierskie podają szczegóły 
pokonania herszta opryszków tamtejszych, Juhasz’a 
który napełniał strachem długo okolice swoich czy­
nów. Ścigany ciągle przez wojsko schronił się Juhasz 
do jakiejś stodoły, położonej na krańcu wsi Kazos, i 
rozkazał jej właścicielowi przynieść jadła i napitku , co 
też tenże poszedł wykonać, lecz w domu zastał swoich 
trzech braci, z którymi ukartował plan pokonania stra­
sznego herszta. Gdy przyniesiono żądane jadło do sto­
doły, usiadł Juhasz do stołu, przewiesił jedną strzelbę 
na ramieniu, drugą postawił między nogi, i zabrał się 
W najlepsze do jedzenia, kiedy nagle uczuł się po­
chwyconym przez gospodarza i jego braci, którzy wi­
dząc dobre chęci zrozpaczonego herszta bronienia się 
do ostateczności, zabili go kilkoma nderzeniami w gło­
wę. Znaleziono przy zabitym gotówki 9 złr. i pyszną 
portmonetkę, na której było wypisane : „Juhasz nie mo­
że siedzieć cicho, gdyż pandurowie mają dość do czy­
nienia*.

— T ańce k a rn aw a ło w e . Nakładem księgarni Gu- 
brynowioza i Schmidta wyszły: Polka, Mazur i Walce 
kompozycji Ludwika Marka, odznaczające się melodją, 
mianowicie śliczniutki Mazur.

®#8P «dar8tw o, p rzem y sł t h a n d e l,
O ddzłni g o sp o d a rsk i cc o rtk o w sk i odbędzie o- 

gólne posiedzenie dnia 17. bm. o godzinie 10. rano w 
Czortkowie w kancelarji Rady powiatowej, na które 
wszystkich szanownych członków nąjuprzejmiej zapra-

Walerjan Podlewski,

D ochód b ie l że laznej Iw ow sko-czern iow ie- 
cko -jask ie j wjiosił w listopadzie 152.711 złr,, a łącznie
od 1. stycznia u. 1,593.869 złr.

azam.

C. k. Tow arzystw o g o sp o d arczo -ro in icze  k ra ­
kow sk ie . Miisterstwo rolnictwa reskryptem z d. 28. 
sierpnia r. b. 'yznaczyło dla zachodniej Galicji na rok 
bieżący kwotęl.600 złr. w. a. na zakupno buhajów ras 
ulepszonych, irozdanie tychże, w celu podniesienia ho­
dowli, do użyku hodujących bydło, czy to gminom czy 
też pojedynczy gospodarzom.

Wprowadsnie w życie rozporządzeń rzeczonego 
reskryptu miiisterjalnego polecone zostało komite­
towi Towarwstwa gospodarczo - rolniczego krakow­
skiego.

Komitet iowierzył bezpośrednie wykonanie czyn­
ności, do teg< przedmiotu się odnoszących, oddzielnej, 
z sześciu człmków złożonej komisji, której zadaniem 
będzie zakupio i rozdanie buhajów uskutecznić.

Komisja a na posiedzeniu d. 26. listopada b. r. na­
stępujące powzięła uchwały :

Ponieważ hodowla bydła wtedy jedynie odpowie­
dnie może gopodarzowi przynosić korzyści, jeżeli rasa 
i właściwe ty rasie przymioty miejscowym odpowiada­
ją stosunkom, w kraju zaś naszym znaczne pod wzglę­
dem klimatu, gleby i położenia zachodzą różnice, uzna­
ła komisja m. stosowne, aby zakupić buhaje ras roz­
maitych , a rozdając j e , do tych się różnie zasto­
sować.

Według nabytego doświadczenia najodpowiedniej- 
szemi stosunkom naszego kraju okazały się rasy za­
graniczne: lolenderska, algauerska, ayrshirska (szko­
cka), tudzież bydło krajowe, przez staranną hodowle, 
bez przymieszania krwi obcej poprawione. Komisja na 
te wyłącznie rasy ograniczyć «ię przy zakupnie buha­
jów postanowiła.

Zważywszy, że we wyborze zwierząt rozpłodowych 
głównie pochodzenie należy mieć na względzie, uchwa­
liła komisja ograniczyć się przy zakupnie buhajów na 
te jedynie obory, które znane są w kraju z wielole­
tniej starannej hodowli, dają dostateczną rękojmię tak 
pod względem czystości krwi, jakoteż starannego bra­
kowania, . .

Buhaje, zakupione z funduszu, reskryptem mimste- 
rjalnym wyznaczonego, rozdane będą z g ła s z a ją c y m  się 
gminom lub pojedynczym gospodarzom, pod warunkiem 
przyjęcia i spełnienia następujących zobowiązań :

1) Wzięty do użytku buhaj będzie starannie utrzy­
mywany i dobrze żywiony. Mianowicie w zimie dosta­
wać będzie dziennie, prócz słomy i warzywa, garniec 
owsa i 10 fantów wagi wied. dobrego siana lub 
ezu, w lecie zaś garniec owsa, obok dostatecznej____
karmy zielonoj#

2) Siły jego nie będą nadużywane- Przypuszcza­
nym być może w pierwszym roku do trzydziestu w 
latach następnych nie więcej jak do pięćdziesięciu krów.

3) Jeżeli buhaj pojedynczemu gospodarzowi powie­
rzonym zostanie, przypuści on, po zaspokojenia po­
trzeb własnej obory, okolicę do korzystania z buhaja, 
w granicach wszakże punktem 2. wskazanych. Od dopu­
szczania do krów obcych woluo mu będzie mierną, w

uLy wan§ pobicia* opłatę.
4) Jeżeli gmina przyjmie buhaja, Rada gminna we­

źmie odpowiedzialuość za dotrzymanie wszystkich wy­
mienionych tutaj warunków. W ydział właściwej Rady 
powiatowej przyjęcie tegro zobowiązania stwierdzi

5) Prowadzonym będzie dokładny dziennik puszcza- 
nia buhaja.

6) Gdy buhaj do rozpłodu stanie się niezdolnym, 
posiadacz onego zawiadomi o tem komitet Towarzystwa 
gospodarozo-rolniezego krakowskiego, który zarządzi
co uzna za stosowne.

7) Odbierający do nżytku buhaja, czy to gmina, 
czy pojedynczy gospodarz, podda się ścisłej kontroli 
komitetu pod względem dotrzymania wszystkich powyż­
szych warunków, komitetowi kontrolę tę  przez m ia­
nowanego do tego, w sąsiedztwie mieszkającego, dele­
gata wykonywać wolno.

Uchybienie któremukolwiek warunkowi pociąga za 
sobą odebranie buhaja, tudzież wynagrodzenie szk.ojjy, 
jakaky ztąd dla funduszu wyniknąć mogła.

Buhaje, które po upływie czasu stały  się mezda- 
tnemi, sprzedane będą na rzecz funduszu dalszego za-

P Komisja, mając dwanaście do czternaście buhajów 
ras wyżej wymienionych do rozdania, wzywa mmej- 
szem gminy lub pojedynczych gospodarzów, którzyby 
pod powyższemi warunkami buhaje do użytku przyją 
chcieli, aby sie najdalej do 1. lutego 1869 r. do biura
T o w a rz y s tw a  gospodarczo-rolniczego krakowskiego z 
żądaniem z g ło s ili-

Kraków dnia 8. grudnia 1868. . ..
Szumańczowski, przewodniczący w komisji.

koni-
ilości

(/.) Z P o d o la  d. 9. grudnia. W dziale „o Sospo- 
handlu” Gazety Narodowej nr. 280 
dla hodowców koni niezmiernie

darstwie, przemyśle i 
i 283, ogłoszono dwa.

WSŻ Heszymy si? szczerze, że przecież już raz kwestjai 
„ażna dla gospodarstwa i bogactwa krajowego, 

z rząd na serjo i troskliwie zbadaną i jasno posta­
wiona została.

Jywotna część zarysu, wydanego ze 8jrony mini­
sterstwa rolnictwa, względem reformy w systemie cho­
wu koni w ogóle — specjalnie zaś w administracji sta­
dnin rządowych i zakładów, dla poprawnej reprodnkej, 
W k r a j a c h  koronnych pozostawić się mających — doty- 

jjajżywotniejszych kweatyj materjalnyoh kraju na­
szego, dlatego też powszechną ludzi fachowych n a j ie -
bie zwróciła uwa§§> , .

j{a teraz, pomijając inne nader ważne części pro- 
ma rządowego, zwrócimy tu uwagę jedynie na wa- 

aość targów na konie. Jeżeli słowo ministra, oficjal­
n e  i uroczyście wypowiedziane, stanie się ciałem, mo­
żemy sob*6 Powinszować, bo wtedy targi nasze na ko­
nie mog§ a>5 stać obfitem źródłem dochodów gospodar­
stwa wiejskiego.

Chcąc jedna,ifc, by w każdym kierunku wytknięty 
ram" mógł być przeprowadzony, potrzeba dobrej 

woli > P°Paroia ze strony pojedynczych hodowców jak 
i oałeg0 kraju, potrzeba łączności sił wszystkich.

Ministerstwo rolnictwa programem swoim moralnie 
zobowiązano się wobec kraju. Miejmy nadzieję, że 
zobowiązaniu temu uczyni zadość. Na nas jednak cięty 
także obowiązek popierania tych usiłowań rządu, pra­
gnącego zbawienne reformy — jak upewnia program 
ministerjalny — oprzeć na korporacjach autonomi- 

na siłach krajowych. Wymaga tego interes 
interes kraju, bo jeżeli oddają nam rolę, do

przysparzając nam ziarnka najlepszego do siejby, więc 
nie traćmy czasu i korzystajmy ze sprzyjającej pory.

K onkursa . Posada woźnego przy c. k. dyrekcji 
skarbowej z płacą 350 złr. — Posada koncepisty przy
c. k. namiestnictwie we Lwowie z plącą 800 złr. — 
Posady nauczyciela technicznego i adjunkta gram atyki 
przy głównej i niższej realnej szkole w Cieszynie, z p ła­
cą 420 i 300 złr. z funduszu szkół normalnych.

cznych
własny.

prezes oddziała Tow.gosp. czjrtkowskiego, g ó ta j o lliw -ii tęskniliśmy, a \  nasz użytek własny*

O statnie wiadomości.
Przedwczorajsza Gazeta Wiedeńska ogłasza roz­

porządzenie cesarskie, zatw ierdzające uchw ały au- 
strjackiej delegacji co do wydatków wspólnych.

Do Nowej Pressy telegrafują z P ra g i o w y ­
buchu zatargów  między niemiecką a czeską czę­
ścią tam tejszego duchowieństwa.

Jak  się tego spodziewać należało, opinia pu- 
hliczna w W ęgrzech przyjęła królew ską mowę 
tronową bardzo życzliwie.

W tych dniach ma w yjść rozporządzenie cesar­
skie, zwołujące pierw szą sesję następnej kadencji 
sejmu węgierskiego na m iesiąc maj r. p. T a k  
donosi Nowa Presse.

pierw szą czynnością nowego sejmu będzie 
wybór delegaeyj, k tó re  w przyszłym roku m ają 
być wcześnie zwołane, aby m ogły z jak  najw ię­
kszą gruntownością działać.

Wspólny m inister finansów br. Becke ma 
b \ć  przeznaczony na internunejnsza do Stam bułu, 
bo dotychczasowy poseł austrjacki przy dworze 
tamtejszym, br. Prokescb, idzie na pensję.

W czw artek odbyła konfiskacyjna komisja 
pruskiej Izby poselskiej posiedzenie, na k tórem  
obradowano nad zagrabianiem  dóbr elektora he­
skiego. Hr. B ism ark skonstatował, że pomimo u- 
pomnień nigdy nie przestał elektor intrygow ać na 
niekorzyść Prus, licząc przytem  na blizkość 
wybuchu wojuy (m iędzy Francją a Prusam i). 
Bez wątpienia, mówił hr. Bismark dalej, było 
tego lata bardzo wielkie prawdopodobieństwo z a ­
kłócenia pokoju, i tylko nieprzewidziane z d a rz e ­
nie (rewolucja w  Hiszpanii) przeszkodziło temu. 
W Hietzing istnieje kom itet, złożony z legitym i- 
stów i republikanów, kierujący ca łą  siecią a- 
gitacyj antiprnskich." W mowie tej dotknął także 
kanclerz noty U sedom a, i powiedział, że d o ­
piero z dzienników dowiedział się o jej treści

Virchov z a ż ą d a ł, aby orzeczono konfiskatę 
dopiero po przeprowadzenia procesu o zdradę 
stanu przeciwko elektorowi, ale B ism ark sprzeci­
wił się temu mówiąc, że to nie dałoby się ze 
względów politycznych przeprow adzić, i na nic 
by się nie zdało. W niosek rządow y przyjęto 
wszystkiemi głosami przeciwko jednemu (Vircho- 
va). Uchwalono także, że konfiskata będzie mo­
gła być zdjętą ty lko w drodze ustawodawczej.

Odrzucono kapitulację powstańców  w K ady- 
ksie. Głoszą, że uzbrajają oni galerników . H isz­
p ań sk a  flota m orza Śródziem nego dostała rozkaz 
udania się do K adyksu.

Dnia 11. bm. był nadzwyczaj silny wybuch 
E tny. Ogień bucha t ak  wysoko, że go w idać aż 
do M alty .

Ozuaczony w tareckiem  ultim atum  term in, 
upływa z dniem dzisiejszym. Potem bezwłocznie 
m ają się rozpocząć kroki nieprzyjacielskie.

Na środowem posiedzeniu przyjęła rum uńska 
Izba deputowanych trak ta t pocztowy z A ustrją.

Telegram y „Gazety Narodowej."
U ladryd d n ia  12. g ru d n ia . U-

rzędowa G acetta  de M adrid  uwiadam ia, że d o ­
niesienia z Kadyksu są bez znaczenia. W o j­
ska rządowe obsaczają pow stańców  coraz m o­
cniej. Rząd jest pew ny zwycięztwa, nie chce 
więc działać zbyt pospiesznie, ale z tym  sp o ­
kojem, który daje świadom ość silnego praw a. 
W  Niższej Arragonii przygotowują się ruchy 
karlistowskie. J

D rezn o  d. 12. gru d n ia . Przybył 
tu wczoraj hr. Bismark, i miał długie posłucha­
nie u królowej i króla.

K u r s a  z dnia 12. grudnia 1868, godz. 12. 
mm. 1 0  w  południe.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 60.30. Akcje 
Karola Ludwika 211.25. Kolej siedmiogrodzka 150.25. 
Kolej południowa 195.60. Kolej alfóldzka 150.25. Kolej 
państwowa 302.—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 173.25. 
Kolej półn.-wsch. 137.75. Kolej północna 194.25. Kolej 
Rndolfa 142.75. Kolej Franciszka Józefa 162.—. Gali­
cyjskie oblig. indemnizacyjne 68.50, Losy 1864 r. 107.—. 
Napoleondor 9.62. Pruski kurant 1.78'/,. Usposobienia 
mdłe. ____________

CENNIK GIEŁDY,
w r  L w ow ie  dn ia 12. g rudn ia .

1. A kcje ca se tu k ę .
Kolei gal. Kar. Lndw.......................
Kolei Lwow. Czerń...........................•
Banku hyp. galic...............................
Papierni c z e r l a ń s k ie j .....................
Kolej Lwów-Czern.-Jassy................

1 1. Listy zastaw ne ca 100 d r .
Tow. kred.
Tow. kred. _
Banku hyp ot".

111. O bligi ca 100 clr.
Indemnizacyjne palie. , , .

dtto. Wk. krakow. .
dtto. Ks. bukowiń. .

Pożyczki głodow. z r. 1866 . 
Pierw. kol. gal. K* L. I. em. . 
dtto dtto dtto II, em

ty Eaguiwiie za
d. gal. m. k .)  § .
d. gal. w. a. .
pot. galio. |  m •

dtto, dtto Lw. Cze'rn* 

dtto dtto1*!!61dtto
d

dtto __

Dukat holender8łri°Uet^ ’
Dukat cesarski . *
Napoleond’Qr . ' *. | ; 1 .
Pffim petjtł rosyjski . . . •
Rł£ el »rebrny rosyjski . . . .  

atto  papierowy atto . . . .
Banknoty, poi. za 100 zł. poi. . .
Talar pruski sreb rn y ....................
Pruskie bilety kasowe . , . .
Srebro

Sprzedano! Listy zastawne banka hipot. galic. po 
88ałr. Ruble moskiewskie papierowe po 1.63% do 1.63‘/ j .

Płacą 
w. a.

Żądają 
w. a.

—L ct. 'zł. J ct.

213 00 214 00
174 75 175 75
72 00 73 5000 00 200 00

174 00 174 50

78 75 79 2575 00 75 50
37 75 88 25

68 25 68 65
00 00 00 00
o c 00 00 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 09
00 00 00 00

5 58 5 64
5 63 5 70
9 55 9 65
9 J68 9 82
1 81 1 87
1 64% 1 63%

00 00 00 X
00 00 00 00

1 76% 1 78
118 00 119 00%



GAZETA MIODOWA z dnia 13. Grudnia 1868.

L. 883.

Obwieszczenie.
Wydzierżawienie dochodu z myt na 

drogach krajowych w powiecie tłumackim, 
a to : w Tłumacza, w Miłowaniu, w Ottynii 
i w Odajach na czas od 1. stycznia 1869 r. 
na rok jeden iub lat trzy, odbędzie się d. 
21. grudnia 1868. ‘ 3205 2—3

O bliższych warunkach tego wydzier­
żawienia dowiedzieć się można w bacelarji 
Wydziału powiatowego'.

Z  W ydziału Rady powiatowej. 
Tłnmacz d. 4. grudnia 1868.

2781 U r .  K a r t u o l i  47—?
leczy s łab o śc i w en e ry czn e  i naskdrne, 
jakoteź osłabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora­
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od" 2 - 4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
m., przy ulicy Długiej, obok techniki 
(Także i listownie pod ścisłą dyskrecją.)

L.889. 3206 3—3

Obwieszczenie.
Wydział Rady powiatowej tłumackiej 

zawiadamia niniejszem, że budżet czyli pre­
liminarz przychodów i wydatków Rady po­
wiatowej na rok 1869 złożony jest na dni 
14 do przejrzenia przez opodatkowanych w 
kancelarji Wydziału powiatowego.

Z  W ydziału Rady powiatowej.
Tłumacz d. 5. grudnia 1868.

W owczarni
z a r o d o w e j

w  GERMAKÓWCE,
w Czortkowskim obwodzie, są

barany skakuny
n a  sp r z e d a ż , w cenie po 30  do 
130 zlr. w. a. sztuka.
3U8 5 - ?  Z  Z a r z ą d u  ̂ d ó b r .

ila koleinie
a i e m a  s t o s o w n i e j s z y c h  p o *  

d a r n n k o w ,  j a k :
p łó tn a  rn m b a rg sk ie  i-S4£lokci&wie«l.

po su. 35, 40, óo^do 7u zlr. 
p łó tn a  ru m b n rg sk ie  ,30 łokci w ied.

po 18, 2o, M , 28 do 35 zlr. 
p łó tn a  h o le n d e rsk ie  50 łokci w ied  

po 20, 25, 30, 4r>, 50, 60 złr. 
p łó tn a  su ro w e  30 tokci w ied. 

po 12, 14, 16, 18 'zlr. 
chustk i do nosa  

tuzin^po 2.ÓJ, 3, 4, 5, 6 dot 15 zlr, 
ch u s tk i b a ty s to w e  

sztuka po J.ćO u o fa łr. 3. 
Ipończocby  w ełn iane  i baw ełn iane 

tuzin po b, 7, 8, 10, 12 uo 15 zlr. 
ka lo sze  w iedeńsk ie , tran e n zk ie  i

szkockie , 
lic rbata^[cb iń ska 

fant po 2, 3. 4, 5, 6 złr.
Takowe poleca w najświeższym gatunku 

h an d e l p łó c ien  3189 3—3

Homkesa i Gruchola
daw nie j fc le rd r ł ło in k e s a , 

we Lwowie w Rynku.pod i. 173. f l

FRYDERYK SCHUBUTH
w RYNKU

Księgarnia  F. H. RICHTERA
w e  L w o w i e ,  w  h u f ć u  L o t i f f U ,

poleca swoją polską, niemieteą i francuzką

pod warunkami nadzwyczajne korzystnemu.
Boleslawita, Bezimienna.

Hybrydy.
„ Rachunki z r. 1867, 2 omy.

Brehnt,. Un dramę a Gaicntta,
Dasb, Comment tombent les femmes 

,  La route du suicide.
Droz, Cr., Le Cahier blen de Mile Cbot.
Feuillet 0 ,, La petite Comlesse.

„ Monsienr de Gam -rs.
Feyde-iu, La Comtesse de Gbal>s.
Gaborian, E ., L’affaire Lerouge.

„ Le crime d’0rcival.
„ Les Eclaves de Paris ! voI.

Grlesinger,ęF ., Rządy kobiet na dwoize Ludwika XIV. i Ludw; XV. 
Gutzkow. Hohenschwangau complt.
Huybensz, Mysterien des neueu Wiem.
Kock, Pani de, Madame Tapin.
Laboulaye, Le prince Caniehe (także po niemiecku),

Paris en Amśriąue (także po polsku i po niemiecku). 
Mycielska. Wczoraj.
Narray, Ch.. Les derniers jennes gem,
Panson du Terrail, La dame su Gollier rouge 
Sand George, Mademoiselle Merąnen.
Stachurski, Trójka. 2988 2—?
Tourgueneff, Fumće (także po Dieaiecku.j

Tylko zamówić prędko a nie czekać do ostatniej chwili,
w którym to razie nie możnaby ręczyć za szybka przesyłkę, gdyż spodziewa- 

— my sie nawału - Następujące figle na gwiazdkę i na św. S y lw estra : 
I t a n f a n  lm m ir Y t lO  fi« a r >r' przedstawiające Bfsmarka i inne osobistości, 
D III ULU K U lU luLU G  poruszające się, pobudzają nadzwyczaj do śm iechu; 
1 sztuka ct. 90, złr. 1.20, 1.50, 1.80, 2. “
M n  J a  ( | |io f> i  iak° stosowny figiel dla dam; w pierwszej chwili zdaje się, maie d Ł lu b l  j i  mamy przed oczyma żywe dziecko ; z zadziwieniem jednak 
po bliższem przypatrzeniu się postrzegamy, że to albo mydło, albo gąbka do 
mycia, albo kawał ręcznika ; 1 sztuka złr. 1.40,
P T O f r tA ł i f t i c łm f t  bez K ra tk y -B n sc h ik n . Za pomocą tego przyrządu 
U L fti w U LIO jol W tł można wywoływać i sprzątać duchy, nie będąc czarodzie­
jem; 1 przyrząd et. 85. zlr. l.£0, 2.30, 2.60. 3.80, 3.60.
r ł i n o ł l r l  n o sa  do codziennego użytku d|a mężczyzn, przeznaczone na 
llilU SblM  cel tajemny, o którym tu przemilczamy, l '  paczka o 2 tuziD. 40 ct. 
E a l r a m n ł n w a A  można cygara, znajdujące się W pularesie własnym, i tym 
C S K aU lU lU W ltU  sposobem zrobić sobie żart z kogoś ; cygarówka taka ko­
sztuje tylko 45 ct. . .
Słowicze t  1 y uofcładniG śpiew s ło w ik a ; 1 sztuka tylko

„ l -  wcale nie niebezpieczny i bez odoru, prawdziwie piękny, ct. 10,
ta je rw erK  20, 30, 40, 50, 60, 70, so za 1 sztukę.

Oprócz tego rożsyłaja się za gotówkę, lub przekazem pocztowym tysią­
czne artyknły figlarne, galanteryjne i użytkowe. Cenniki gratis. 3209 2—6

ERStER PaRISER BAZAR for Oesterreich

Dra Pattlsona Wata aa gościec*
Podniesienie się waluty umożliwiło naznaczenie cen umiarkowaószyeh, w skutek 

czego dobrodziejstwo to dla każdego stało się przystępnęm. Wata na gościec uzyskała
ntrianie nowszeehno ed dawna iako środek naimezawodnie)szy, leczący ęo sec e  i ren-
niafyznay w s z e l k i e g o  rodzaju, jakoto : bole w twarzy, ból piersi, gardła i zębów, g o -  
ir i .n  l  L w i e  w rekach lnb kolanach, szarpanie w członkach, bole w krzyżach, 
w udach itp. ’ ‘ 3024 2--6

Wszelkie inne W aty na g<ośqioc sa to tylko naśladownictwa i falsyfikaty Pattisoń-
iv na pnściec. W paczkach po 10 cl , a w pólpaczkach po 40 ct. dostać można 

w e  LWOWIE w aptece Z ygm un ta  H akera i w aptece P io tr;, M lkoiasza.

Poszukuje się gorielnika
do zachodniej Galicji. 

Bliższa wiadomość C L Stjl3.1fc»  
w Administracji Gazety Nardowej.

3156 6—6

Najstosowniejszy

na mm
Elegancko podszyty

szlafrok
m J t j t f -  l - O *

Zupełne

ubranie zimowe
dobryjpodszyty su rd u t zim ow y, spo- 

■ dn ie i kam ize lka
‘" • O

Debrze watowane, pięknie ozdobioną-

Guby podróżne
7. styryjskiego sukna z kapuzą 

po m J t w r .  J . 3 . ^ 1
Szczególnej jakości i z wybornem pokryć.enł

futra do podróży
p o d s z y te  barankami i larrjow.ane szopami

“  _  po
Naatępnio wszystkie możliwe rodzaje: 

mężkich sukni

w magazynie sukni
firmy 27Q3 145 2C

Keller i  Ali,
Wien, Graben Kr. 3. 1. S ło j k ,  

tum  „ S to ek  im E is e i i - ,
E ck e  d e r  K iirn tnerstragae.

  Zamówienia z podaniem o b ję to śc i pief-
bi (dokoła piersi i pjeeów), o b j f l t o a ś i w s t ^  
me (dokoła korpusu), wysokości  w kr oku 
(ściśle ort kroku aż do ziemi) wykonuje się su­
miennie r dotacza si$ kwi t  gwar ancyj ny,  w 
którym oświadczamy, że sprowadzane ód" Has su­
knie p r itpymuj e m y ho« korowodów n*-j 
P°y r ó V gdyby- sjq nie przydały. 
tSPtb Przenoszone snknłe, a mianowicie1 zOO przeJ 
noszonych już surdut ów zimowych,  sprzeda­
jemy bardzo janió mniei zamożnym.

PostawiWezy sobie ' za zadanie, zakupywaiufl) 
wszystkiego za tmląież zważywszy , że
mamy bezposrórtnie stosunki r  fabrykami' krajoweJ 
mi i zagranicznemu* inąstuBppiejppsttjpuigO z wszbK
kg ścisłością, jak najrzetelniej, wszelkich dołoży^1 
my starań, ażeby WSżelkim żądaniom jak naj Leu 
piej i naj t ani ej  zadosyć. nczynić. %

Z poważaniem ^
keller A Alt, Graben Nr. 3 ,1 . Stoofc 

aum „Stock im Eisen“.

Księgarnia Ż u p i l H S l t i e g O  w P o ­
znaniu zwraca uwagę Szanownej Publiczno­
ści na dzieło, które wyjdzie w tym roku 
jeszcze pod ty tu łem :

„Rys historyczny kampanii, odbytej w 
roku 1809 w księstwie Warszawskiem pod 
dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego, 
z dopełnieniami obejmującomi urzędowe akta, 
rozkazy dzienne, korespondencje, mowy i 
poezje.

Cena nie będzie przenosiła 2 Tal.
W szy stk ie  k sięg arn ie  y /e  L w ow ie 

p rz y jm u ją  zam ów ienia. 3182 2—3

Hoinkes &, Grucho!
w t w o w ie  w  R yn k u  p od  1. 173
polecają swój skład wytwornych rodza- 
lów całkiem świeżo sprowadzonej her­
baty :

H e rb a ty  c z a rn e j 1 funt złr. 1.20 
1.60, 2, 8, 4 w. a.

H erb a ty  k w ia to w e j, Pęcco, 1 funt 
złr. 2, 3, 4, 5, 6 w. ą.

C enn ik i i próby rozsyłają się wszę­
dzie na żądanie bez kosztów odbiorcy.

Przy łaskawych zaaąówieniach upra­
sza się adresować:

H o i n k e s  e t  6 r a c h o I
2993 5—? we Lwowie w  Rynku 1. 173.

es
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GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA w e  Lwowie

Abecadlnik z historji polskiej
przez W. Anczyca (Góralczyka) z 24 ry c in am i lito g ra fo w a n e m i p rz e z  Lerue.

Oprawny z rycin, czaru. 1 złr. 25 cnt. Kolorowany 2 złr.

M a r e k  L . T a ń c e  n a  k a r n a w a ł  1 8 6 9 .
Les Immortelles. Valses 
Les belles de nuit. Mazurs) 
Mignonette- Polka franę. )

64 ct. 
64 ..CL..

Wkrótce wyjdą z druku ulubione Walce i Polka, kapel­
mistrza Mullera.

Zamówienia z prowincji załatwiają się 
odwrotną pocztą. 3m 2 - 2
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w y s z ł y  I  s a  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

W ielm ożny P a n  J . G. Popp, lekarz-dentysta praktyczny 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

Poświadczam niniejszem, że w skutek g w ałto w n eg o  b o la  zębów  uży­
wałem p ra w d z iw ą  W o d ę  A n ate ry ao w ą do as t, i wKrótce pozbyłem się bó­
lów, Wobec skuteczności tego środka, um acniającego  za razem  i dziąsła , pole­
cić go warto wszystkim cierpiącym. 2756 5—5

Lindan d. 10. marc ąl867. J .  D olzer,
król. maszynista.

S K Ł A D Y
P a sty  A nate rynow ej i W o d 7  A nate rynow ej do ast:

W e L w ow ie: apteka dawniej Miliinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, 
aptek. pp. Mikolaseba, A. Berlinera. Ebeubergera, i Zygmunta Ruckera, jpp.

|;  Kleina wdowa, Bonifacy Stiller. W  K rakow ie: pp. Górecki, J .  Jahn, L. Fein- 
tuch, E. Stockraar apt. i J. Bąrtl, N. Redyk aptek ., Siedlecki aptekarz.

W  Bełzie p. Hrymak, w Białej d. Knans, w Bielsku p. Stańko apt., to Bóbr-
ce p. Czarnik ar>t., w Buchni p. Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gomoliński apt., 
w Brzeżanach p. Źminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu pp. Kodrębski 
i Kercel, w Czerniowcach p. Alth syn apt p. Różański. Scbnirch i p- Rintzner, 
w Częstochowie dr, F . Helfnern, w Dolinie p. A. Schulz kasjer m., w Dobromilu p .
A . Grotowski apt., w Drohobyczy p. Kleczkowski, w Dynowie p. M. Konieeki, w 
Grzybowie p. Muszyński, to Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu p. Bogusz 
apt-, to Kołomyi p. Różański, i p. Sidorowicz to Krynicy p. M. N itribitt apt.,
w Kimpolung B. Sommer, w Lutowiskach p. A . Konieeki, w Lipniku Sommerfeld 
apt., w Manasterzyskach p. Lipschutz, to Nowym Targu p. S, Laur, w Nowym Sączu 
p. Kosterkiewiczowa wdowa, w. Przemyślu p. Gajdeczka i Syn, p. Machulski, i
M. Bsumann, w Przeworsku p. SwitalsKi apt., to Radowcach p. B. Teichmann p.
Rozwadowie p. Marecki, to Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, to Samborze p. Kriegto 
eisen apt., to Sanoku p. J  Jaklicza wdowa, to Stanisławowie p. Beil ap t., p. Swi- 
talski i p. B. Czncżawa, to Stryju p. B. Kornberger apt. i p. J .  A. Batach ap t.; 
to Serecie p I, Sommer, to Suczawie p. E . Totezat apt., to Tarnowie p. J .  Jahn i 
p. Milikowski księg,, to Tarnopolu p. A. Morawetz, to Turce p A Czyrniański 
to Wadowicach p. Foltin, to Zaleszczykach p. K odrębski, to Złoczowie p. Wolf Kor- 
kes, p. A. Gottwald i p. Krzyżanowski apt., to Żółkwi p. Krzyżanowski.

C  3 3  N  N  I  J E Ł

A P T E K I  H 0 M M P A T Y C M E I
urządzonej całkiem  oddzielnie ud istniejącej aleopatyeznej,

PtOTBA MISiOŁ 1SCHA
e.

rezerwowa

w e  L w  o w i
Dra Lutzego w  K ólhen:

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia

” 80
" m  * » »

”  ”  »  «  D B -

” 24 ” *” » L », * B• na anginę z brosznrką
„ od boln zębów , .
,  , cholery . . . . .

Dra. F. A. Giintbera w  L an gen salza:
Apteczką o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi

" ” cn " " 7 » »
" * 52 * » » » »
* ” ”  ”• r » B
b b 120 „ pigułkach 15go roztarcia

.  80 .  1b -V '"" '"
u B 60 ,  n „ „
B  B 4 4  „  „

Centralnej apteki hom eopatycznej w  Lipsku :
Apteczka o 120 środkWh w płynie, 3ciej i 6tej potęgi .

* In  " ! * " » »“ •
B B 4 0  *  ”  B  B •

PIOTRA* MIKOLASCdA w e L w o w i e :
A ^ G e c *  k a  o 24 ś r o d k a c h  w p ł y n i e  3ciej i 6tej

» u ^  » jf R n
* 80 • b :

” ” 120 " " ” ” *
: : ™  : : ; : ;

• S  - .  : : :
" • Ja  " * * b »
b ” a  " w  Plg* 3^ °  roztarcia, w pularesie
:  :  eo :  • :

8 złr. —
12 , -
16 » ~
24 „ -
25 ,  -
12 „ -
2 
2 
2

ct.

50

23
18
11
8

50
50
50
50

kieszonkowa

p o t ę g i
*

6
6

30
22
18
12

5 
7

10
14
20
25
28
35
6 

10 
13 
16

50

50
50

Każdy środek pojedyńczo . .
Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tejsamej, o połowę drożej odoen powyższych 

P ro sz e k  p rzec iw  c h o le rze  dr. Lntzego . . y«u
D r. G iin tbera środ. dla bydła przeciw zarazie pysk. i raciezuej flaszka 1 
K aw a hom eopatyczna  dr. Lntzego . pączka —

• % funtowa ,  —
tunt 1 

„ 2

z żołędzi 
C zekolada hom eopatyczna .
Cukier m leczny
M aczek hom eopatyczny • . . . o
O płatk i hom eopatyczne . " __
S p iry tu s  hom eopatyczny  |  ” 2

. i z  * e , i i n * n e o p a l y c z n e z
o T u t. hom eopatji dr. Lutzego w języku niemieckim 4 złr.
2. lożsam o dzieło śpolszozone przez dr. Kaczkowskiego 5
3. L ek arz  dom ow y Pod Wysockiego t _ . 5
W c te ry n a rja  Dłnżniewskiego, nowe poprawne wydanie 2

18
yższ; 

złr. 50 et.

15 
10
50

2774 14—?

K o t e ,  p r z e z  c .  k .  u r z ą d  c y m e n t n i c z y  w  W i e d n i a  z b a d a n e  i  o s t e m p l o w a n e

i  d e c tv m a l j x e

L -  B u g a n l ,  W a a g e n -  u .  G e w i c h t e - F a b r i k a n t ,
Haupt-Niederlago: Stadt, r^itfgerstrasse Nr 10, in Wien.

3155 
36—50

ezworokątne, z ośmioletnią gwarancją,
w zapasie po cenach następujących: 

unoszące ciężaru; 1 i  3 5 10 15 20 M 20 40 50 cetnarńw
po cenie : złr. 18 21 25 35 45 55 3U 80 90 100 110.

Sporz-idzam oraz i mam wielki zapas WAG BALANSO- 
WycH, nader trwałych i praktycznych, na ktńryob, gdziekol­
wiek je  postawiwszy, ważyć można.
Pnoszące ciężaru: 1 2 4 10 20 30 40 80 80 funtów

po cenie : ztr. 5 « 7.50 12 15 18 20 25 30.
Następnie rohię także i mam na składzie WAGI NA BY- 

IłŁO z poręczami do ważenia wołów, krów, świń, owiec, z któ- 
tego żelaza sporządzone, wypróbowane i stępiowane przeze, k. 
Urząd cymentniczy w Wiedniu, z gwarancjo lOIetnię: 

gy unoszęce ciężaru: 15 20 25 oetnarćw

po cenie:u ztr, 100 120 150 z należącemi do nich ciężarkam 
w ilości cetnarów.

Nakomec sporządzam CENTEZYMALNE WAGIP01U0ST0- 
WE do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z żelaza- 
kutego, z gwarancjo lOletnią :
unoszące ciężar : 50 fiu 7Q 80 100 150 200 cetnarów

po cenie- itr. 350 400 450 500 550 000 750.
Naostatuk wszelkie Inne wagi i ciężarki.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się  niezwłocznie za 

gotowkę lob za przekazęrn^pgztjjwym,



GAZETA NARODOWA z  duia Grudnia 1868. Bfl

Podziękowanie.
Doznawszy tyle skutków dobroczyn­

nych rady Wgo Juliana Czerkawskiego, 
który w chorobie mego męża nader cięż­
kiej umiał obrać środki najwłaściwsze ze 
skutkiem zupełnie pomyślnym, V  ehorobie 
zaś chronicznej, z wielkiemi cierpieniami 
połączonej, mojej matki, znanej mu tylko 
z opisu, nlżył jej cierpieniom powracając 
władzę pisania przedtem znpełnje niemoźe- 
bnego, równie jak i w każdym innym razie 
użycia jego rady — sercem, powoaowanem 
wdzięcznością oddaję hołd publiczny jego 
sztuce i ludzkości, chcąc, ażeby i wszyscy 
cierpiący równie korzystać mogli ze sku­
tecznej pomocy jego rady.

Sasów dnia 5. listopada 1868.
3252 1—1 Helena Czarnecka.

Człowiek młody,
minowany, posiadający kilkuletnią praktykę 
leśno-gospodarczą w wielkim skarbie — 
mogący się chlnbnemi świadectwami wyka­
zać, poszukuje odpowiedniej posady w więk­
szym majątku.

p . T. interesowani zechcą bliższych 
szczegółów listownie franco pod adresą 
W . D. K ołom yja , zasiągnąć. 3199 2—3

Wynalazek nowy
s ta a o w ią ry  opoką zrobiono i zbadauo 
bowiem nataralne prawo po ro stu  w ło­
sów! Pan C h a rle s  M olly w  W iedn ia , 
znany jako skrzętny badacz rozwijania się 
włosów, wynalazł takzwaną EWAL1NĘ

sposób porostu włosów i brody,
które to środki co do ich skuteczności 
nieprześcignione są dotąd przez żaden 
kosmetyk. — Częstsze nżyeie pomady po­
rostu EWALINY działa cuda, zapobie­
gając nietylko w y p ad an ia  w ło só w  i 
formowaniu się łupieżu niezwłocznie, 
ale wyprowadza nawet na miejscach wy­
łysiałych w łos św ie ży  bnjny, jak ró­
wnież użycie ESSENCJI EWALINY po­
ro stu  brody , okrywa pełnemi brodami 
już nawet 171etnich młodzieńców.

Ponieważ p. Mally jedynie w intere­
sie ladzkości nieustanne na tern polu 
czyni poszukiwania, uprasza się zatem 
publiczność, ażeby nie przyjmowała 
innych wyrobów porostu włosów za c. k. 
uprz. wyroby EWALINOWE. 2766 53-9

Mallego c. k. nprz. EWALINOWA 
POMADA porostu włosów, po 1 złr. 50 
ct., EWALINOWA ESENCJA porostu 
brody, po 2 złr. 5> ct., zawsze świeże na 
składach: We LWOWIE w aptekach: pp. 
A, B erlinem  M iko lascha i H ak e ra , w 
KRAKOWIE u p .J . Ja h n a  i Leona Fein- 
tacba tudzież we wszystkich większych 
aptekach i domach handlowych w całej 
Europie — Pod adresem: C h a rles  M ally 
Wien, Wiedeń, Panigteasse Nr. 7, 
wykonują się zamówienia pojedynczych- 
przedmiotów za przesłaniem nąleżytości) 
w gotówce lob za pobraniem pocztowe.m

CORDILlERESEan toS io*
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniej­
szy ból zębów i wszelkie cierpienia, z

.P ochodzące. — Użycie codzienna tej 
Wody, jak również P ro sz k u  kordyli® r " 
skiego, zabezpiecza na zawsze zebf od 
próchnienia. '

We Lwowie w aptece p. P io tra  Mi- 
ko lasza , w Krakowie w aptece p. Bru­
nona M iezyńskiego. 2831 10—20
—n      .

Uwiadomienie.
D yrekc ja  m łyna parow ego w K a­

mionce S trum iłow ej, m a zaszczyt za­
w iadom ić Szanow ną Publiczność, że 
nowo w ybudow ana p i e k  a  r  ni a p a r o  
w a we Lwowie ju ż  je s t w rnchu i od 
dnia dzisiejszego w yrób sw ój sprze­
daje przez swego ajen ta , J a n a  S c h u ­
m a n n a  w następu jących  sklepach 
m ąeznych: 3190 3—6

1. P rzy  ulicy Nowej, obok, handlu, 
żelaznego.

2. P rzy  ulicy K rakow skiej, naprze­
ciw  p. G-fitza.

3. p rzy  p lacu Gołuchowskich, w 
domu p. Lew kow icza.

4. P rzy  ulicy św. Anny, w domu 
p. B reuera.

Chleb ten odznaczony napisem : 
W y ró b  m łyn a  p a r o w eg o  
K am ion k i S trn m itow ej.

E d .  \ e u n i a n n  dyrektor.*

-  L - 664. ---------------------- ---------- --

Og|OSZenie koikursu.
Uelem obsadzenia posaiy kancelisty  

przy Kadzie powiatowej w Kamionce Stru- 
n i '„ £ ej. z roczną 400 i r . a w., roz- 
dnia i ś c i  n 'niejszem konku-s do 31. gru-

wvkLań*ajf ey si$ 0 t? P0?31?. ^ inipn się
ia^ie szknł Że nie Prtze3iiedł w,e>a. lat 40, 
trndn icn i. 7  ukończył, z poprzedniego za- 

nienagm aein żydem, biegło- 
Przep>saoh administraiyjnych i p o . 

!»i» yó obznajomionyn z m anipula-
fomość udowodnić dokładną zna-

w Polskiego i n sk ieg o .
. uależy wnieść w term inie po-

mioncey“ t?umiToŷ i 9,UpOWi3t')WegJ W
Z  W ydziału powiatowej.

- Kamionką S trum ilow a ^ . 17. listop.1868.
1x43 3 - 3  Kielanmki,

Prezus Rady pjwiatowej.

H EM O R O ID Y ,
KR "Sez91}}peialX%° T & yIk

PAPIER ELEKTRO. MAGNETYCZNY
krzyżów!^ K f t J
katary, irytacje piersi ,e

U optyka Maurycego Boskow itza we Lwowie

naczyń odde-
2726 J9 -2 4

katary, irytaej
ch ow ych . ava6 19-24

S S
w skład,ie łB aterjałó^SpfeezryehY ^G al6 
lego, w Wilnie w aptece p. Chrośoickiego

f
m r  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

f lF S B A T I
itoinbm hs, p ili

MELAMGE de PARIS,
funt po 3 złr. 50 ct.

H

c o  

e s

& .

I 2978 5—6 F r y d r y k  i c h u b u t h
_______we L w o w i e ,  w rynku.

Ś W I E C  W O S K Ó W Y C H

* 0

Ł!*

o

o
I—,

K

521

O k u la r y  (lunety, cwikiery, pince-nćz, stęeheryj od 50 ct. do 3c z i f w w uajrozma 
itszych oprawach według życzenia, 

p e r s p e k ty w y  teatra ln e od złr. 3 do 120 złr.
O czy lu d zk ie  sztuczne od złr. -5 do 25 złr.

S « k c Z . i d yI t a j s c a j g l  od 85 ct- do 50 złr.
B a ro m etry  od/lf 4 do ^  f łr. Q O V _  1 B S . B J I O

M .  “
M a n o m e t r y  od złr 18> ^  22, 24 do 60 złr.
T e r m o m e t r y  ,A  tuzina (fisztok) p,  lłr. 6. 7 , 9, 10, 12, 14, 15, la, su złr. 
A l k o h o l o m e t r y  (ostemplowane) 3 złr.
C a k r o m i e r z e  (S a ch a ro zy )  Po złr. 1.29, i m  do 3 zir,

d “ w ódk i, piw #, peta, daga, m leka, o ie ja  i
■*-» a  o 5 złr. - - iu

K w a so m ie r ze

Ł .ib

nafty

■

jtJW
od ct. 5u,

konstrukcji L l i d e r s d o r f a  albo O t t a  od złr. 2 do 3 złr
i norymbergskie, wyroby z bursztynu i 
rewolwery, portmonetki, etuis na eyga 
kalosze, płaszcze od deszczu i deszczo- 

rekwizyta do szycia, na 
biżuterje z bronzu i tak

 o  T i T7, , ,«-«usiruKcji L U d e r s a o r i i
Paryzkte biżuterje, towary galanteryjne i n 

p.anki morskiej, strzelby myśliwskf e< ,8J , Jety, re 
ra, pularesy, torby ręczne d łtnskie i podróżne, kalosze, płaszcze c 
chrony, szkatuUi papierowe, drewniane, kasetki na -ekawiczki, na re 
likwory i cygara, albumy, obcęgi ogniowe z luntami i bez nich, biżuterje 
zwane Imitation, przedmioty toaletowe z drzewa, bronzu i jnnych metalów-
pprlum erje i m y d ła  z Plłryia, Wi£dnia.
Zabawki dziecinne i lalki w największym wyborze i nadzwyczaj

Bardzo piękne i zadziwiająco t^nie 3160]4

P A U Y K H I E  O B B ł l z r  O L E J N E
ua płótnie pod szkłem w ran rob  -  tak ie  i bez szkła w ramach.

M A R K A  i
•m uaełJ  iii

»ili>

F  O  R  T B P I  A N  Ó  w
we Lw ow ie, przy ulicy Szerokiej pod 1. 10‘/4

poleca wielki wybór f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n
z fabryk zaszczytnie znanyob, jako to :

Streichera, Bbsendorfera, Bachmanna, C*apki, Fritła , Hkuthana, 
Hofbauera, Heitzm ana, Illieha, F ilii piego, Bergera itp .

Ogóloe zaufanie, ułatwiając stosunki właściciela składu z fabrykantami upipili. 
wia dobór starannie wykończonych instrumentów, i upuszczeniu 10 procentu 

z cen fabrycznych podług Oryginalnych centiików.
W ostatnim czasie przybył nowy transport iustrnmeutów, między tomi godne ij 

uwagi fortepiany .Streićhera, podług nowej konstrukcji z szeroką deką dźw ięczną, |  
Bósęndo fera elegancko szarnirowane. r  * nołll '* " 3090 4—6 |j

Ces. k ró l. nprzyw . g a lic y jsk i
e t

AWOjŻOD AlftW

S Z G Z I W I 1

J 1 IC I

ttSBSff ■" "  "
YaOHfi

Ces. kr^L u p ^ yw . galicyjski Z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i ,  rozpocząwszy swoją działalność, podaję niniej-
szem do powszechnej wiadomości przyzwolony mu statutami J

i-j nm ZAKRES CZYNNOŚCI,
 ̂r. \

r \
łBiiip { i iw ó m  
.u iu ltsiW  w

który obejmuje: AAAAAnm m
1. Hdzielanie pożyczek i zaliczek właścicielom samoistnych gospodarstw rustykalnych, albo wolnych, tudzież 

gminom powiatowym  i miejscowym. 1 ’ ■ i
2. Nabywanie supi hipotecznych na rzecz Zakfadu. " T T  ,

W ydawanie l i f t ó w  dłużnych (zastawnych) na podstawie i do wysokości sum y, udzielonych a hipotekar- 
nie łub prawem zastawu, wziętem do sądowej wiadomości, zabezpieczonych pożyczek.

4. Przyjmowanie większych kapitałów na czas dłuższj za wydaniem asyffnat w kładkow ych, oprocento­
wanych po ®  i niosących prócz tego jeszcze dywidendę z czystego zysku rocznego.

5. Wydawanie oprocentowanych asygnat kpspwych, opiewających na zfr. w. a. 50, 100, 500 i 1.000, a 
mianowicie asygnat 5-proccntow ych z dziesięciodniowym i G-procentowych z  trzyd ziestod n io^^111 
terminem wypowiedzenia.

6. Przyjmowanie wkładek oszczędności w wysokości pełnych reńskich w. a. za wydąnjejo książeczek 
wkładkowych. I ł>Ł

7. Prowadzenie rachunku bieżącego (Contocorrente.)
8. Eskontowanie własnych listów dłużnych i kuponów^ tudzież udzielanie zaliczek na takowe, również jak

j na inne papiery wartościowe. I " « d U
Otwarcie kas stowarzyszeń zaliczkowych w m iniach powiatowych nąstąpi w miarę z u p e łn e g o  ukonstytuo­

wania się tychże i będzie w  swoim czasie ogłoszone. *
Czynnością tych kąs powiatowych obejmują prócz wydawania członkom dotyczącego powiatu zaliczek aż do 

kwotylzfr- w. a. 100 i poboru 8pfat'przez Zakład udzielonych pożyczek, także przyjmowanie wkładek pienuęź,nyph 
na rzecz Zakładu do wysokości 50 złr. w. a.

Dzień, w którym rozpocznie sie wydawanie asygnat kasowych i wkładkowych, będzie^następnie ogłoszony 
Biuro Zakładu pod 1. 357 miasto. _ i ,
^ -  ■ Lwów w miesiącu grudniu 1868. |

R ada zw iad ow cza .3215 3 -3
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6 ' GAZETA NARODOWA z  dnia 13. Grudnia 1868.

k o l  e n d t ę  $
poleca księgarnia

o t  t a

w ©  L w o w i e :
następiąjące d zieła

W okazałych oprawach:
hrasiński, Przedświt złr. 1 ct. 5. — Lutnia

! l l b l l i  V| 
^ b iw o il  I 

t a p l a j

złr. 14 ct. ______
goi, ran i Twardowska z miedziorytami
ou naszym złr. 3. — Tegoż, Pieśń o ziemi naszej złr, 8 . Z miedziurytam‘i ’
,,, S łow acki, Żmija złr. 1 ct. 5. — S trzecha, rocznik 1868 z premią 8 
lęcza , ZDier poezyj 2 złr. 40 ct. -  Z alesk i, Duch od jfeou 1 złr. 5 ct. -  Z w iosny .

how ski08^ -1 ,®i!>.1.i* leka; P isa rz y  p o lsk ich , to m  po 2 złr.

c t  fi. Z miedziorytami złr. 18. — Te 
10 złr. 80 ct. — P o l W incen ty , Pieśń o do

23 zlr. 40 ct. 
8 złr.. 80 c .  -

5
r  j  * ™ . ...... F-  -  —  40 ct.: Bor-

ramicjtniK historyczny o wyprawie p&rryz .„ckiei do Polsni w roku 1838. 
Wyuame drugie, powięaezoue. C za jk o w sk i, M ichał. Pisma. Tom I Werny- 
nora. Tom 11. iurdżmi. Tom 111. Powieści kozackie i Gawędy. Tom IV. Owru- 

amn. lu m  V. ktefau O^arnie^fei. Tom VI. Hetman Ukrainy. Tum VII. Koszówka i 
Ukrainki. 1 om VIII. Auna. Toin IX. Dziwnt tyc ia  Polaków i Polek. G a rc z y ń s k i,  
s te .a n . Poezje. G aszyńsk i. Poezje. G ille r, A gaton . Opisanie kram y Z ibajkals ne . w 
ftyDorji. 2 tomy. PoUroz więźnia etapami do Syoerji w roku 18 >4. 2 toiny. G ordon , J . 
b .u k sz  czyli ostatnie dni Sza mylą, powieść historyczna. Tegoż, Obrazki Caryzmu. Pa- 
uiigtuiai. Tegoż, Podróż do Nowego Orleanu. Tegoż, Soldat czyli sześć lat w Oren- 
Durgu i Uraisku, nowe pamiętniki. G oslaw sk i, M au ry cy . Poezte. H eltm au, W ik to r . 
Ueiuokracja polska na em igr,cji. H o d m an o w a, K. ż T ańsk ich . Jan tiochanowski w 
Ozarooldsie Ja s icn czy k , tiziesięć lat uiewo/i moskiewskiej.1 K rasiń sk i. Puezje3 tomy. 
taickicw icz, A dam . Pisma. Nowe wydanie zupełne. 5 tomów. N iem cewicz, Pamiętniki 
czasów moich. A orw id  C y p rja n  Poezje. Pierwsze wydanie zbiorowe. S iem ieńsk i 
Ł ucjan . Poezje. Pierwsze wyuaa.e zbiorowe. S ło w ack i, J u l .  Pisma, i  tomy. Soplica . 
Pam iętnik1. U jejski, K ornel.!P oezje- Nowe wydanie z wyborn autora. 3 tomy. W it- 
wicKi, a te la n . Wieczory p eigrzyma. Rozmaitości moralne, literackie i polityczne. 2 
tomy. A acnarjasiew icz, Jan . Na Kresach. Powieść z naszych czasów w trzech czę­
ściach. 4ienK ow .cz, Leon. Wieczory Lasna z Lachów. Te g i ż ,  Wizerunki 
pontyczna uziojow państwa Polskiego. Tom 1. Rzecz o rozumie stanu w Polsce przez 

Alcyatę. Tom 11. Polska w kraju i za granicy od 1831 do 1843 r. Tom III. Rewolu- 
ujomsciB stronuictwa wsteczne, przez E. C nojeciiego. Tom IV. Polska w kraju w lb48 
roku. le g o i.  Wizerunki polityczne literatury Polski. 2 tomy. Z m o rsk i, R om an. Poe- 
Zj0‘ ‘T„™a*ł®,5 Pemmes d’apies les auceurs frano ós. A yj) 1 > po traifs de f*m nes cćl e- 
Drcs l o i i .  80 ct. — H oussaye. ics lćgeuies de laj^unesse zł. 1 6 ct. 80. — De L escure, 
u  ar>10 i « t0' ll,ptte et s a Fi.aiUie 12 sir. — D urand , le Rhin allemand et PAIlemsg' e <in Nord 
liii Ł k "  — ■■*5’*’ l e U»uube ecPAUemzgne da sJud 8 z ł.1 0  c. — A ven tu res d a  b a ro n  de
riu u cn n au sen  u l. pai G. D o re  4 z ł r .— Ja n in , les petits oonheurs ill. par G->varui 12 zlr. 
u o rn e  ą .u n u e n  U  Bde in 6 Bdan 14 zlr. - Tegoż, Schriften 12 Bde M. A. in 5 Bdea 

c? ‘* ~  D en»okritos tyon W eben 12 Bde T. A. in 6 Bden 9 złr. 80 cnt. —
u o t i ie s  Werke 36 Bde A. in 18 Bdąn 10 złr. 61 cnt. — Tegoż W erke 36 Bde T . A.

 ̂Bden. 16 złr. — Tegoż Werke 6 Bde L?x. Oct. A. mit Stablstich. 14 złr. — Tegoż 
w  o6 «  4 ztf- 80 0ut- -  H eine’s W erke 18 Bde in 9 Bden 21 złr. -  K a r n e r ’s
werke 2 Bde a .  in 1 Bde 1 złr. 20 cnt. -  Tegoż W erke in 2 Bden 1 złr. 59 cnt. —

«,er£e 1 A* 10 Bde in 5 Bden złr. 5.80. — Tegoż Werke in 1 Bde 2 złr.
s c n u ie r s  Werke 12 Bde M. A. in 6 Bdn 4 złr. i 4 złr. 50 cnt. -  Tegoż Werke 12 Bde 
w  i? 10 V z*r ‘ cnt. — Tegoż Werke 2 Bde mit Stahlst. 5 złr. — Tegoż
werke in 1 Ban 2 złr. 80 cnt. Ś h a k c sp e a re ’s Werke 12 Bde mit Stahlst. in 4 Bden 
m ^ T J .1 • « dtir “eueren deutschen Lyrik 3 złr. 34 cnt. — B odeustedt, Lieder des
Muza-bchaHy 1 złr, 50 CBt _  D ueros Le Paraasse F ranętis 4 złr. — F re ilig ra th  Ge- 
h ń !  ! i l  A a t‘ -?■ f t8 the Gedichte od 65 cnt. do 90 cnt. — Tegoż Reineke Pucbs, 

m stru t o złr. 60 cnt. — Tegoż Gfitz y. Berlichingen iliustr. 3 złr. — H eine Buch der 
i^ieaer J z łr .  94 cnt. — Tegoż Gedichte 3 złr. 94 cnt. — Te^oż Romanzero 2 złr.

K ilu -  S c h iile r ’s Gedichte od 48 cnt. do 90 cnt. — Uh land  Gedichte 2 złr. 67 cnt. 
uh i 2Ł?er Uq<̂  H*rfe 3 złr. — R o ttc k ’s Allgemeine Weltgeschichte 11 Bde in 7

c n t.— Vilmar,.GeHchichce der National-Literatnr 4 złr. J5 cnt. — Brock- 
"* „ 0lQe® ^ 'o n versations-l.ek .icon  4 Bde 14 złr. 70 cnt. — H um bn ld t Kosmos 4

Rde 6 złr. 97 cnt. — Tegoż Ausichten der Natur 1 złr. 84 cnt. -  H o th sch ild  
lascnenbuch filc Kaufleute illust. 4 złr. — B odenstcd l Album deutscher Kunst mit 
lUust. 8 złr. 67 cnt. — HUckeri Lisbesfruhlmg 21 złr. — SchrO dder Um Lieb und Kunst 
f  *lfA — Immortellen 34 złr. — S ch ille r-G a lle rie  von Pecht und Ramberg 27

m s - ł  <;ntV ~  Le»sing-G allerie  von Pecbt 19 złr. 20 cnt. — L ange Hand Atlas 30 
u cnt' — P e r ra u lt-  Harc uann, Marchen illust. von D ore 7 zlr. 20 cnt. — Der 

w e ity e rk e n r  uad seine Mittel illust. 6 złr. — Das Buch berU hm ter K aulleute illust 
o złr 90 cnt. — MOiler das Buch der Pfiauzenwelt illust. 6 złr. 90 cnt. Zoaczny wybór 
pism dla dzieci w tych trzech jgzykacb._____________________ 325 i 1—1

Od c. k. rządu

Pulcheryn,

- -------- « ... m ct. 5. — Lutnia. Piosenrik pol-ki 2 tomy złr. 4.80.
rnm cz®Ws,łh Marja złr. 1 ct. 5. Z miedziorytami złr. 21.60. — M ickiewicz, ballady i

SU8<i ^ łr‘ ^88 °ż' Fary 3- Grażyna, złr. 1 ct. 5. Grażyna z miedziorytami
40. — Tegoż, Konrad Wallenrod z ł r . l  “

Precz i  bielidiami!
najw. uprzyw. K

śro d ek  do 
u p ięk sze n ia  

p ic i ,
sprawia, że skóra przybiera barwę n a tu ra ln ą , ż y w ą  i zdro­
wą, Chociażby ją dawno straciła bvła, usuwa wszelkie obrzy­
dliwe nieszystości naskórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zwiędn*ałej i niepokażnej,

— • - - — przyw raca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość mło­
docianą. 2138 3 — ?

Plakou oryginalny wraz z przepisem używania 1 złr. 50 ct., 1 flakon na próbę 80 ct.

Eterycma Esencja Catcchon do ust wa cuclinięcie z ust, Cena 1 flak. 1 złr.
G ló w u y  s k ła d  c . k. w y łą c z n ie  u p rz y w . f a b r y k i  P u l c h e r y u u  

w W iedniu, Stadt, B allgasse i\r. 4, (obok B auhensteingasse).
We LWOWIE dostać można w aptece ZYGMUNTA lłU C K K R  » i w bandIncb galan­

teryjnych F r a n c i s z k a  E h r ł i c h a  i I g  n a c ś  He  r c o h a. ■

D ziałan ie oparte na podstawie nayOwszyph liailań iiaiikow ych. |

J |^^^^^^J)gąAA/lrtrtAA/WW\AflAAAAAAAhAAnAAAAaAArtAnArtąAńAb/>/\/l
i ' ^ t i v b u )  j | i >  /  y J f i d  [ g  ( f n y / i l  . ^  \> , . h . .Towarzystwo Kolei żelaznej LwowsKo-Uerniowiecko-

- J . . .  •: •, H ł - , '
X 1 . i  l i  > •

Z a p r o s z e n ie  d o  p r z e d p ł a t y  n a  p i s m o  l i t e r a c k o - b e l e t r y s t y c z n e  p . t .

którego jierwszy numer wyjdzie już w bieżącym miesiącu i poda sposobność do ocenienia pisma 
już z sanej treści jego. Nie wymieniając nazwisk, zaręczyć możemy, że dołożyliśmy starań o 

pozyskanie współpracownictwa znanych już powszechnie w kraju pisarzy.
Stałe rubryki M rówki będą : Życiorysy z wizerunkami starannie wykonanemi, powieści, 

szkice, poezje — przeglądy piśmiennicze krajowe i zagraniczne, popularne rozprawy naukowe, 
korespondencje i bibliografia.

Na premię dapy będzie duży obraz, skopiowany ze sławnego obrazu 3181 2 - 2

K A Z A N I A  S K A R G I 11 M A T E J K I .
.IW1

M rówka  wychodzić będzie trzy razy na miesiąc w podwójnym arkuszu. Prenumerata 
miejscowa roczna O zlr., kwartalna I zlr. 5 0  cnt, miesięczna 5 0  cnt. Prenumerata zamiejscowa 
roczna 6 złr. 5 0  ct., kwartalna I zlr. 6 5  ct. W Prusach rocznie 4  talary, półrocznie 2  talary. 
W innych krajach roczuie 18 franków, półrocznie 9  frank., miesięcznie 1 frank 5 0  centymów- 

Prenumeranci, składający całoroczną prenumeratę, otrzymają p rem ię  niezwłocznie pó 
jyyjściu, inni zaś po wniesieniu całorocznej prenumeraty.

P r e n u m e r o w a ć  można we L w o w ie  w  b iu rze red ak cji p rzy  u licy  O sso liń ­
sk ich  pod 1. 2 0 '/4.

Tamże prenumerować można
B I B L I O T E K Ę  „ M H Ó W k I “

której w roku 1869 wyjdzie pierwsza serja, złożona z 72 arkuszy ścisłego ale czytelnego druku 
z dziel znakomitych a wyczerpanych już dawnych pisarzy i doborowych w spółczesnych: Wro- 
nicz, Klonowicz, Syrokomla, Kraszewski, W ęgierski itd. Prenumerata pierwszej serji 3 złr. 60 ct.

£  ‘ *  ‘i  *•

■ J T  K T A  K O D E N D Ę l - i ®

materyj jedwabnych 1 towarów modnych
„ z a m  K r o n p r i n i e n  v o n  O e s t e r r e i c h 44 

W  W i e d n i u  Ecke der Bognergasse W  W i e d n i u .
Poniżej wymienione przedmioty sprzedają się po cenacb zniżonych. Z mate­

ryj jed w a b n y c h :
Kolorowe tafty, z czystego jedwabiu, najnowsze w pasy 

łokieć po 1 złr. 40 ct. do 2 złr.
Atlas na suknie z  czystego edw abia w e w sze lk ich

r t  kolorach łokieć po 2 złr. 10 ct.
K olorow e, faille . [ 1 „ od 2 złr. 50 ct.
Kolorowe grosgrains . . , „ 2  złr. 75 ct.

Czarna zupełnie suknia jedwabna z gwarancją 18 złr.
Suknia z fular Ja  liońsk ego w najlepszym garuuku ( i  j łokci ■/» sze ro k ie )12 złr. 
Wielki skład Dajno_wszyjh materyj wełniauych.

Szczególniej uwagi godny 
w ie lk i  zapas d e m i- lu s te r  •/, szerokości, iokieć po 25 c t.

Wzory rozsyłają się pa źąda-ie bezpłatnie i franko.
>891 8—12 Dłamani et M uller.

Olej rjib i z  m iętu sa
świeżo z Norwegii sprowadzony. Fla­

szka 80 ct., za opakowanie 20 ct.

P ł y n  n a  o d m r o ż e n i e ,
doświadczony, wraz z przepisem użycia. 
Flaszeczka 50 ct., za opakowanie lft ct. 
W aptece pod „Gwiazdą* 3133 4—24 

P i o t r a  M ik o ia s z a .

H E R B A T Ę
zbiór majowy 1868.
K a is o w  T e a  
U e s a r s k a  m e la n g e  
S a n s iń s k a  w y b o r n a  
C z a r n a  ........................

Wyborną, i powszechnie u z iu u ą

H T  K i l  B A T
z te g o ro cz n y ch  z b io ró w  — zaleca

itiumyn Rudolfa Schwara
( p la c  K a te d r a ln y  1. 2 5 )

Sansinski po złr. 4 ct. 50 i
Kajsow „ .  5 I za fu-1 wiedeńskiej
Melange .  5 < czyli ciężkiej wagi
Mandarin .  „ 9 )

Powyższe gatunki wyszczególniają się przy stosunkowo niskiej cenie
p rzew y b o rn y m  sm akiem  i zapachem . 2i36 16—?

P r ó b k i  tych  h e rb a t u d z ie la ją  się tak w m iejscu, 
ja k  J  na p ro w in c ję r b e z p I a tn ie .

 1*

funt 5 złr. 
5 „ 
4 „
3

=  W a g a  w ied eń sk a  =
p o l e c a  3075 3 - ?

F. W. KRÓLIKOWSKI.

BAWEŁNA do ZĘBÓW
nia każdego bolu zębów ; jedna 
sztuka 30 i 50 ct.,

M YDŁO MAZIOWE
ni eczystościom sk ó ry ; jedna sztuka
po 4i‘ centów,

WATA GOŚĆOWA ,
zadziwiającym skutkiem ; jeden pa- 
kie-ik po 40 i 80 centów,

TYNKTURA do POROSTU
R R n T IY  działająca s z y b k o  i 

l , u u l  p e w n i e ;  po zir. 1 i 2 ,

POMADA LODOWA
wzmocnienia włosów; jeden flako­
nik po 40, 60 i 80 ct., 3119 4 -w | 
z sławnego domu Bergmann et 
C °m p . v  P a r y ż a  poleca apteka 

BERLINERA w e I.w ow ie.

Leraberg-Czernowitz-Jassy-EisenbahD-Geselschatt.

OBWIESZCZENIE. y/ b J '.b e  i 
q,y?dR 5

Podaje się do wiadomości powszechnej, że wystawienie budynków 
na stacjach linii głównej Ickauy-Jassy i linij bocznych do Botuszao i Ro­
mana, długości około. 217 kilometrów, oddane będzie przedsiębiorcom drogą 
konkursu. r

Ogół kosztów  wystawić się mających budynków obliczono na

3,150.000 franków.
Plany, warunki budowy i cenniki przejrzeć można w oddziale budo­

wniczym w Jassach, w inspektoracie budowy w Czerniowcach, lub Dyrekcji 
jengffllnej w Wiedniu. jp y  , . . . .

Panowie przedsiębiorcy mogą oferować budowę jednej lub kilku sta- 
cyj pojedynczo, bądź też wykonanie w szystkich razem.

Oferty dotyczące, zaopatrzone w wadjum 5%  sumy oferowanej 
wynoszące, podać należy do Dyrekcji jeneralnej w Wiedniu najdalej z końcem  
grudnia (nowego stylu) bieżącego roku. .

Dyrekcja jeneralna rozstrzygnie wniesione oferty najdalej do 15. 
stycznia I 869 (n. st.)> przyczem jednak uwzględnia nietylko najtańszą ofertę, 
ale także uzdoinienje i reputację oferenta.

Wiedeń dnia 20 . listopada f
2. grudnia

3218 3-*^  * j Dyrekcja jeneralna
c. k. uprz. Towarzystwa Kojęi żelaznej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

li\ Y i moniin

*Jvo
Es wird hiemit zur óffentlichen Kenutniss gebracht, ■ dass die Hoch- 

bauteu auf den Stationen der circa 217 Kilometer langen Bahnstrecke Itzkany- 
Jassy uud der Zweigbahn nach B o tu sc h a n i und Roman im W ege der Coucur- 
renz hintangegeben werden,

D ie Kostęnsumme fiir diese Hochbauten wurde mit dem Gesammtbe-

trage
{»*J V V

von Francs 3 .1500001 . 7
rund veranschlagt

-  r
Dis Unternehmungslustigen konnen die Piane, Baubedingnisse und die 

Preistabelle bei der Bauabtheilung in Jassy, bei dem Bau-Inspektorate in Czer- 
nowitz und bei der General-Direction in Wien einsehen, und bleibt es ihnen iiber- 
lassenauf sammtliche Stationen oder auch nur auf einzelne derselben zu offeriren.

Die bezuglich Offerte mussen spatestens bis Ęnde Dezember 1. J. (n. st.) 
bei der General-Direction in Wien iiberreicht und mit einem Vadium in der 
Hóhe von 5%  der fur die zu ubernehmenden Bauten entfallenden Kostensumme 
belegt sęin.

Die Entscbeidung iiber die eingelangten Offerte wird ron Seite der 
General-Direction langstens bis 15. Janner 1869 (n. St.) erfolgen, wobei jedoch  
nicht bios das billigste Offert, sondern auch die Befahigung uud Soliditiit des 
Offerenten in Beriicksichtignng gezogen iyerdęn wird.

, 20. Novemder
Wien den —— — v—  1868.

2 . Dezember

Die General-Direction
der k. k. priy. Lemberg-Czernowitz-Jassy-Eisenbahn-Gesellschaff.



L w ó w  d. 14. grudnia.
(Upomnienie z Kopenhagi, dane królowi greckie­

mu. — Stan sprawy turecko-greekiej do wczoraj. — Wy­
bieg grecki. — Republikanie hiszpańscy wypierają się 
solidarności z powstaniem w Kadyksie.)

Telegram , który dziś rano otrzym aliśm y, do­
nosi, że król duński i następca tronu ang ie lsk ie­
go, baw iący z swą żoną, królew ną duńską w 
Kopenhadze, telegrafow ali wczoraj do A ten, do 
króla greckiego (królewicza duńskiego), aby u- 
czynił zadość sprawiedliwym żądaniom  tureckim . 
D ostojne rodzeństwo króla greckiego wskazało 
przytem na niebezpieczeństwo, grożące młodej 
jeg o  dynastji w razie, gdyby przyszło do za- 
wikłań.

Z te g o ' telegram u widać, że do dnia wczo­
rajszego rząd grecki nie przyjął był jeszcze ulti- 
matu tureckiego, w szelkie więc z dnia 11., 12. 
i 13. grudnia z Aten podaw ane wiadomości te ­
legraficzne o dokonanem już załatw ieniu sporu 
turecko-greckiego były mylne. Przeciwnie, mu­
siał dnia 13. grudnia przew ażać zam iar od­
rzucenia ultimatu, skoro tego dnia rodzina k ró ­
lewska uznała za potrzebne czynić mu przedsta­
wienia przeciw wykonaniu tego zam iaru i do ra­
dzać powolności i um iarkow ania.

Telegram y z Aten z d. 12. grudnia do pism 
wiedeńskich donosiły, że posłowie opiekuńczych 
m ocarstw , Anglii, Francji, Moskwy, również ja k  
posłowie austrjacki i włoski doradzali rządowi 
greckiem u, aby był powolnym żadaniu tureckie­
mu. D odają jednak , iż aż do d. 12. grndnia (a 
jak z naszego telegram u wiemy, aż do 13. g ru ­
dnia) rząd grecki nie chciał przyjąć ultimatu tu­
reckiego. Z tego oporu jednak w nosićby można, 
iż jeżeli nastąpiło  wspólne opiekuńczych mo­
carstw  popieranie żądań tureckich, to takow e z 
jednej przynajmniej strony, z moskiewskiej, było 
nieszczere. Niepodobna bowiem uwierzyć, aby 
Grecja m ogła się opierać, gdyby wszystkie mo- 
oarstw a doradzały je j porzucić opór.

Do dzisiejszego dnia niema nigdzie autenty­
cznej wiadomości, jakie punkta umieściła Tnrcja 
w swem ultim atum : czy te żądania, które p ier­
wotnie w A tenach postawił poseł tu reck i, czy o- 
w e znacznie zredukowane, k tóre podają niektóre 
pisma pisma ?

S tara  Presse jako  autentyczne podaje nastę­
pujące punk ta :

1) Rozwiązać oddziały ochotników i nie do­
puścić tworzenia się nowych oddziałów.

2) K andyjskim  emigrantom dozwolić powrotu 
do ojczyzny, a zgłaszających się do powrotu o- 
chraniać od napaści. , ,

3) U karać tycb, którzy dopuścili się gw ałtów  
przeciw kandyjskim wychodźcom, a rodzinom tych, 
którzy padli ofiarą tych gwałtów, dać w ynagro­
dzenie. (W Ateuach utworzył się tajny komitet, 
grożący śm iercią każdemu wychodźcy kandyj- 
skiemu, któryby się zgłosił u konzula tureckiego 
z zamiarem powrotu do Kandji, i kilkunastu is to ­
tnie zamordowono.).

4) Przeszkodzić dalszym wycieczkom okrę­
tów greekich, które pomimo blokady dowożą po­
wstańcom ochotników, broni i am unicji, albo 
przynajmniej zam knąć dla tych okrętów porty
greckie . .

5) Na przyszłość trzymać się polityki, odpo­
wiedniej traktatom  i prawu międzynarodowemu.

Podług telegramów do pism praskich, ma 
Grecja mieć zamiar w ostatecznym razie nie przy j­
mować wprawdzie ultimatu tureckiego, lecz oddać 
całą  spraw ę do zał twienia mocarstwom opiekuń­
czym. W ątpić jednak  należy, czy Anglia i F ra n ­
cja przyjm ą na siebie to załatw ienie. Spraw a 
bowiem stanęłaby na tym samym punkcie , jak  
stanęła już była w Stam bule. M oskwa nie zgo­
dziłaby się znowu na zapatryw anie się mocarstw 
zachodnich, i żądałaby załatw ienia przedewszyst- 
kiem sprawy kandyjskiej. Zwleczonoby tem w y­
buch starcia, ale nie ukończonoby spraw y mię­
dzynarodowej grecko-tureckiej.

Z drugiego końca morza Śródziemnego, z 
Kadyksu, niema żadnych wiadomości. Powstanie 
republikańskie nie ograniczyło się na tem miej­
sca, lecz rozszerza się w okolicy. R ząd m adry­
cki nie przy jął warunków kapitulacji, podaw a­
nych przez powstańców. Jak ie  były te  warunki, 
dotąd niema wiadomości. Republikanie m adryc­
cy i republikanie w innych prowincjach hiszpań­
skich  uw ażają powstanie w Kadyksie jako k lę­
skę. Uprawnia ono bowiem rząd hiszpański do 
środków represyjnych, wstrzymuje, paraliżuje 
Spokojną propagandę zasad republikańskich przy 
wyborach. W ięc w yrzekają się wszelkiej wspól­
ności z republikanam i w Kadyksie. Śród takie­
go stanu rzeczy, w ypadek powstania republikań 
Bkiego w K adyksie je s t do przewidzenia-, złama­
ne ono zostanie przez monarchistów, stojących 
u steru rządu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 12 grudnia.

^  Trudno powiedzieć, co większe zrobiło w 
kołach politycznych w rażenie, czy mowa królew ­
ska, przy z a g a j e n i a  sejmu węgierskiego powie­
dziana , czy ekspektoracje p. Bismarka w sejmie

^ rU8 P r z e m ó w i e n i e  króla do n a r o d u  węgierskiego 
było tak  s e r d e c z n e ,  tak u j m u j ą c e , a zarazem  n a  
faktach d o k o n a n y c h  oparte , że każdy W ęgier 
musiał sie u c z u ć  z a d o w o l m o n y m ,  a  naw et mógł 
S ię  wznieść w w y o b r a ź n i  "  wyższe sfe ry , i 
mógł Słusznie p o w i e d z i e ć  : Extra Dunganam non 
^  l i t a ;  a patrząc n a  swych pokwaszonych sąsia­
dów w Przedlitawii, mógł śmiało d o d a ć . si est
oita, non est ita. , , , , . . .

' W  tej łacinie, choć nie zbyt klasycznej, jest 
wielka prawda. Mowa ta od tronu, cKjCia* w c a ­
lem  założeniu zbliża się do mów królów an­
gielskich, najczęściąj przy otw ierania parlam en­

tu używanych, różni się jednak  od nich oo do 
wewnętrznej polityki tem, że się odnosi j jl\~ 
stosować tylko do stosunków politycznych W i­
gier. B yłaby to zresztą rzecz formalności, gdyby 'e 
stosunki były przed i za Litawą równie zaspakają«e 
i gdyby to 3amo z rów ną sum iennością j e2Clą 
prawdy dało się powiedzieć tu i tam, - r  ale jak 
wiemy z doświadczenia, zadowolnienie rządowych 
jest czy rzeką Litawy , czy gran icą fikcyjni 
przepołowione. Jak  wspaniałe, jak  monumentalne 
są  słowa m onarchy, j a k o  króla w ęgierskiego ; 
„Tylko monarcha ludu szczęśliw ego, szczęśliwym 
czuć się może.11

W ęgrzy to zrozumieli i poczuli zapewne, ala 
nie dlatego, że to z góry zostało powiedziane, a. 
le że tylko z góry  zostało zakonstatowane, i t 
t a k  j  e s  t. W ęgrzy mają swe praw a przywróco­
ne, swą właściwość i potrzeby poszanowane, i 
wpływ nawet zwiększony.

Dla nas jeden ustęp z mowy tronowej szcze­
gólnie jest pouczający i w ażny : „ O p a t r z n o ś ć  
B o s k a  z w y k ł a  w y n a g r a d z a ć  e n e r ­
g i e  i w y t r w a ł o ś  ć “.

* Nie wdając się w głęboką analizę tego o- 
rzeczenia, dość nam mieć na pamięci, że jeśli w 
czynnościach politycznych niema rozprzężenia, ale 
jest energia i w ytrw ałość, to możemy liczyć na 
Opatrzność, a prawdopodobnie i na narzędzia jej 
na ziemi.

P. Bismark, zrestanrowany na zdrowiu, nie osłabł 
był widać i na duchu, kiedy dawnym zw ycza­
jem  odpowiada śmiało i otwarcie (jeśli nie w szy­
stko co myśli) na zapytania stawiane, i dodaje jesz­
cze cokolwiek więcej. Z  kanclerzem Austrji, jak mó­
wi, był w dobrej komitywie i zdaje mu się, że się 
rzeczy nie zmieniły. Reformy liberalne w Anstrji, 
są  to rzeczy znane i praktykow ane w Prusicch 
od 20 a w niektórych punktach od 50 lat. Co 
w Austrji udzielają na papierze, to neutralizują 
w praktyce — inaczej trudno zrozumieć wyrazy, 
przezeń używane, że urządzenia adm inistracyjne 
są  antidotem przeciw swobodom kom unalnym  o- 
ktrojowanym. Wanderer przypom ina, te  tu się 
myli kanclerz północno-niemieckiego Związku, 
gdyż u nas pod rządem  liberalnym procesa drukowe 
wśród pokoju liczą się na se tk i, a . kary  pienie 
żne na tysiące, nie mówiąc o więziennych kie­
dy w r. 1866 podczas wojny i pod rządem  re- 
akcyjno-absolutnym w P ru3iech opozycyjne dzien­
niki, którym  wytaczano procesa, płaciły k a ry  po 
kilka talarów. W yraźny więc w Przedlitaw ii po-, 
stęp, bo represja jest większa.

Ciekawe są także niektóre szczegóły z mo­
wy p. Bism arka, w  której bronił projektu konfi­
skaty  dóbr nieruchomych byłego elektora Hesji. 
Powiada, że w Hietzingu jest kom itet, działający 
w  duebu anti-pruskim, k tóry  spekuluje na kon­
flikt europejski, a że to rzecz nie jest wcale tak 
niepodobna do prawdy, jak się z d a je , przytacza 
p. Bism ark przykład z swego życia. Oto, powia­
da, w ojna b y łab y  tego  ro k u  pew nie w y b u ch ła , 
g d y b y  n ie  było  zaszło zdarzenie wcale n iespo­
dziew ane .

Zdaje s i ę , że miał tu na myśli usposobienie 
wojenne Francji, a ja k o  zaporę wojennych za ­
chcianek rewolucję w Hiszpanii.

Rajchsrat rozp czął swe prace na dni kilka. 
Zdaje s i ę , że tylko po to go zwołano, aby mu 
przedłożyć projekt finansowy, streszczający się w 
reformie podatku gruntowego. Przedm iot to w a­
żny, bez głębszego zastanowienia i rozwagi osą­
dzić się niedający. Tyle tylko widzimy, że myśl 
centralistyczua nie znikła. Komisje szacunkow e, od 
których wszystko zależy, urzędować będą w W ie­
dniu, obrane przez m inistra i rajchsrat, tak  np. 
że na Galicję może wypaść parę członków ko­
misji, a reszta będą Niemcy, nieznający kraju  i je ­
go stosunków.

B e r l in  dnia 8 . grudnia.
(H.) Od czasu powrotu hr. Bism arka do sto­

licy, ruch w pojedyńezych ministerjach wzmógł 
się nadzwyczainie. W szystko się k rzą ta , wszy­
stko pracuje, jak  gdyby w Europie przygotowy­
wało się coś stanowczego. Nawet pólurzędowe 
dziennikarstwo, które w czasie nieobecności p re ­
zydenta ministrów siedziało, że tak powiem, na 
dwóch stołkach, bo schlebiając wielko niem ieckie­
mu stronnictwu, umizgało się równocześnie do 
F rancji i Austrji, przybrało teraz więcej stano­
wczą postawę, i od pewnego czasu, naturalnie 
że z podniety sam ego hr. B ism arka, rozpoczęło 
kampanię z polityką kanclera państw a A ustria­
ckiego, p. Beusta. Posądzając go o chęć ze­
mszczenia się na Prusiech, trąbi na wszystkie czę­
ści św iata, że Austrja nie myśli o potrzebie u- 
trzym ania pokoju w Europie, bo gdyby tak  było, 
to ani hr. Beust nie byłby w W ydziale wojsko­
wym przepowiadał wojny, ani minister Knhn 
nie byłby się odważył mówić w delegacji o mo­
żliwej w alce z Moskwą. „Kto sznka wojny, tw ier­
dzą te dzienmki, ten zapowiada ją  naprzód, tw ier­
dząc, że to inni a nie on sta ra ją  się j ą  wy w ołać.“

Niechęć naszego rządu ku przedlitąwskiemu 
gabinetowi wzmaga się z dniem każdym. Cho­
ciaż parlam entarni wasi ministrowie nie są dla 
wszystkich ludów, wchodzących w skład Przed­
litawii tem, czem być powinni, bo ani wy, ani 
tem mniej Czesi nie otrzymaliście i połowy tego, 
czego od tak dawna żądacie, zawsze jednak w o­
bec anstrjackich Niemców, tw orzą oni rząd libe­
ralny, co hr. Bismarkowi i spółce jest solą w oku. 
N asi libaralni wołają: Czemu nie chcecie nam dać 
tyle, ile m ają Niemcy austrjaccy? a okrzyki te 
drażnią nie do opisania doradzców kró la  W ilhel­
ma. W kołach urzędowych zapewniają, że te ra ­
źniejszy gabinet przedlitawski wraz z hr. Beustem 
nie zdoła się utrzym ać dłużej jak  do wiosny, i 
że w tym czasie dotrą do władzy albo W ęgrzy, 
albo klerykalno-feudalui. O ile ta  ostatnia wia­
domość jest prawdziwą, bliska przyszłość okaże. 
Sym patja tak rządu pruskiego jak  i jego organów 
stoi teraz ciągle po stronie W ęgrów, zdaje im 
się bowiem, że W ęgrzy, zawładnąwszy raz pań­

stwem Austrjackiem, nie bruździliby więcej B is­
markowi w Niemczech, i że na wypadek wielkiej 
katastrofy nie upieraliby się przy Wiedniu. Z 
największą chęcią, utrzym ują niektórzy z naszych 
mężów stanu, odstąpiliby Węgrzy prowincje n ie ­
mieckie, gdybyśmy im tylko pozwolili za to roz­
szerzyć się na Wschodzie, przez zajęcie n. p. 
Serbii.

Idea wielko-niemiecka, w ypracow ana przez 
Prusy i zastosowana po raz pierwszy w roku 
1866, niem a w południowych Niemczech tylu 
zwolenników, ile by ich chciał mieć p. Bismark. 
Kilka dni temu um iarkowane stronnictwo liberal­
ne bawarskie ogłosiło swój p rogram , w którym 
oświadcza się stanowczo za utrzymaniem niepodle­
głości B aw arji wobec północnego Związku, za 
potrzebą odrębnego traktatu wojskowego i ełowe- 
go, i co więcej, za sojuszem z A nstrją ! Czy po­
dobny program  może się podobać naszym  mini­
strom, łatwo odgadniecie. Kogo jed n ak  Bóg za­
smuca, tego i pociesza. Podczas gdy jedno  z li­
beralnych stronnictw bawarskich chce się przytu­
lić do Austrji, i podczas gdybadeńscy  deputowa­
l i  oświadczają w Off»nburgu. że przyłączenie ich 
księztwa do północnego Związku nie jest jeszcze 
na czasie: jeden z deputowanych heskich niejaki 
p. Metz okazuje się natomiast przychylniejszym 
polityce pruskiej, gdyż w Izbie darmsztadzkiej 
chce wnieść projekt natychmiastowego przyłącze­
nia całej Hesji do północnego Związku. P . Metz 
motywuje tem swój wniosek, że Hesja, należąca 
w połowie do północnego Związku a w połowie 
do południowych N iem iec, nie może nadal żyć 
tem podwójnem życiem. Czy jednak na przypa­
dek przyjęcia tego projektu przez Izbę darmsztadz- 
ką, F rancja nie wystąpi przeciw jego zastosow a­
niu? W szak tyle razy głosiła już ona, że na po­
targan ie  traktatu  pragskiego nigdy nie zezwoli, a 
choć Kreuz Ztg. twierdzi teraz z większą jak  kie­
dykolwiek zuchw ałością, że żadnemu z zagrani­
cznych mocarstw nie wolno się mieszać w we­
wnętrzne sprawy niem ieckie, przecież z oględne­
go zachowania się naszego rządu nie trudno zro­
zumieć, że Prusy chciałyby przynajmniej do cza­
su zachować dobre stosunki z dworem paryzkim.

Przed kilkoma tygodniami przybył do Berli­
na pełnomocnik Danii, p. Quaade, który ma za­
m iar podjąć nanowo przerwane układy wzglę­
dem odstąpienia północnego Szlezwiku. Niektóre 
pisma utrzymują, że Prusy nie odrzucą tym ra ­
zem żądań Danii. Podobne tw ierdzenie może 
być tylko niczeru nieuzasadnionem przypuszcze­
niem. Dania dom aga się odstąpienia tej części 
Szlezwiku, w której większość ludności mówi po 
duńska, a w łaśnie w tej to części leżą silue po­
zycje Diippel i Alsen. Na odstąpienie Jy c h  twierdz 
Prusy  przystać nie mogą, bo dążąc «1o hegem o­
nii w całych Niemczech, nie chcą same na sobie 
popełnić zbrodni samobójstwa. Niemcy całe 
krzyknęłyby wtedy na P ru sy : „W yście s łab i,
b o  c z y n i ą c  t a d o ś d  w o l i  z a g r a n i c y ,  o d i i ł a n t a c i e  az»-
sze północne granice“ i gotowe w jednej cbwi/i 
zerwać z polityką Bismarka. Kanclerz północne­
go Związku jest ze swej strony nadto przebiegłym 
dyplom atą, aby mógł przyczynić się sam do 
podkopania szczególnie w Niemczech południo­
wych wpływu pruskiego. Gabinet berliński chce 
Danii odstąpić nie nieznaczący szmat ziemi, nie- 
sięgający poza odnogę G jennera , a na to znów 
nie może przystać król duński. T ak  więc kwe- 
stja szlezwicka będzie w ciągłem zawieszeniu, do­
póki z niej nie skorzysta ktoś trzeci, aby j ą  u- 
żyć za powód zbrojnego działania.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ęgry . Przedłożony Radzie 

państwa rządow y projekt budżetowy na r. 1869 
przedstaw ia następujące C yfry:

I. Dwór.
Ponieważ przyzwolona na rb. suma okazała 

sie za szczupłą, więc na rok przyszły  prelim inuje
j-gąd _   6,500 0( )0 z r.
z czego na A ustrję przypada . . 3,250 000 „

D oliczyw szy do tego nadzwy- 
czajny dodatek spraw ienie gar* 
deroby dekoracyj i urządzeń e or­
kiestry  w nowej Operze we W ie­
dniu jak o  ostatnią ratę . . . . . 200.000 „

okaże się suma . . . .  3,450.000 „ 
III. Pada państwa.

Izba panów • •  ............................ »
Izba d e p u to w a n y c h ............................  393 130 „
Komisja kontroli długu państwa . 7.183 „
U eljgacjo • •  ................................  7.000 „

y . Ministerjum spraw wewnętrznych.
Potrzeby.

Zarząd c e n tr z y  • • • • ■ • •  357.306 „
D ziennik ustaw państw a . . . .  65 550 „
A kadem ia u m ie ję tn o śc i  63.000 „
Państwowy zakład geologiczny . 40.697 „
Z arząd  polityczny . • ...................  4,408.760 „
Dodatki do funduszów na podrzutki 385.755 „
Urzęda budownicze............................  954.155 „
ł5udovpa dróff • * • • • • « • •  4 ,dj4.doo h
Pudow y w o d n e .................................1,418 115 „
Nowe budowle zarządu politycznego 20.000 „ 
Dzienniki u r z ę d o w e   311.235 „

razem . . . 12,639.209 „ 
W ytępianie nieporządnego życia w 

Dalmacji    20.000 „
Koszta subskrypcji . . . . . . .  70.000 „
Telegram y • .....................................  40 000 „

Obrona k r a j o w a ............................. 169.127
Inspektorat żandarm erji . . . . .  9,068
Żandarm erja . . 3,576.747 Z

razem  . 3,979 197 „ 
P okrycie . . . .  . . . . . . . 526.333 „

VII. Ministerjum wyznan i oświaty
Żądanie.

Z arząd  c e n tra ln y ................................. 182.603
D odatki do funduszów religijnych 

rozm aitych wyznań . . . . . .  2,042 025
Oświata . . . . . . . . . . . .  3,668.298 ”

razem . 5,892.926 „ 
P o k r y c i e .................................. 1.523 „

V III. Ministerjum finansów.
A . Z a r z ą d  f i n a n s ó w .

Żądanie.
Zarząd cen tralny  w raz z Izbam i

o b rach u n k o w em i................  845.054 „
K rajow e i pow iatow e dyrekcje  finan­

sów i adm inistracje podatków  
w raz z departam entam i obrachun­
kowem i    2,794.777 „

U niw ersalny urząd  p łatn iczy  kam e­
ralny i krajow e kasy  głów ne . 275.219 „

S traż  f in a n s o w a  3,521 849 „
U rzęda p o d a tk o w e ................  2,429.213 „
Prokura to rje  f in a n s o w e ......  250.348 „
K a t a s t e r ..................................  565.900 „
Górnicze zak łady  naukow e . . . 31.892 „

razem  . 10,715.252 „
Pokrycie . :   81.113 „

B , O g ó l n y  z a r z ą d  k a s o w y .  
Żądanie.

Koszta mani pul acyj pieniężnych i 
kredytowych 770000  „

S tra ta  na monecie i wekslach . 2,800.000 „
Koszta eskontowania przed term inem  

zrealizowanych weksli . 100.000 „
W ynagrodzenia dla stron . 20.000 „
Rozmaite w ydatki . . 63.470 „ 1

Razem  . 3,753.473 „
Pokrycie . . . .  578.650 „

C. P  o d a t k i s t a ł e .
Pokrycie.

Podatek gruntow y . . 36,410 478 „
„ domowy . . 17,776.058 „
„ zarobkow y . . 7,754 542 „

dochodowy . . 13,869.893 „
soadkowy . . 8 .780  „

Należytości za egzekucję podat-
64 300 „

Razem

suma ogólna . . 12,769.209 „
Pokrycie    490.535 „
VI. Ministerjum obrony k i jo w e j i bezpieczeństwa pu  

blicznego.
Żądanie.

Zarząd centralny    156.982 „
Bezpieczeństwo publiczne . . 1,543.254 „
W ojskowa straż policyjna . . . . 524.019 „

165,629 2 3

  . 75,884,001 „
Żądanie . . . .  61.860 „

D. W y p ł a t y  p o ś r e d n i e .
A k c y z a :

Od wódki . . . .  6,708.600 „
„ w iua i moszczą . , 3,023 759 „
„ piwa . . >  16,000.000 „
„ mięsa i bydła rzeznego . 3 438.004 „
” ?ukru • • . 7,700.0JO „
„ innych przedmiotów, u legają­

cych akcyzie . • 1.820.000 „
A rędy • • • . 3 015 789 „
Inne pobory . .. . 1,477 924 „

Razem . 43 184 076 „
D l a ................................] 1,737 000 „
Monopol solny . . . 19,562 327 „

„ tytoniowy . . 43 1 5 8 0 6 6 ,,
Stemple . . . .  11 747.230 „
Taksy i należytości praw ne . 19,397 075
Dochody z loterji . . 14 117 681 ”
Rogatki . . . .  2,568.786 „
O płaty cymentnicze . . 156 972 „

Suma ogólna
Żądanie.

Akcyza . . . .  2,745.358 „
D ł o   1,237.600 „
Zaległości podatkowe . . 3 000.000 „
W ydobywanie soli . . 3 6 9.073
Fabrykacja tytoniu . . 19 537 466 ”
Stemple . . . .  2 6 5 6 3 4  „
T aksy  i należytości praw ne . 351 237 „
Loterja . . . .  8 ,855423  l
Myta . . . .  29 563 „
Cementowanie . . . 45.446

Razem . 38,740.2o0 „
E . 1. D o b r  a p a ń s t w o w e .

Pokrycie . . . .  3,776 716 „
Żądanie . . . . 2 ,985.259 „

2. Fiskalności i przypadłości.
Pokrycie . . . .  137.995 „

F. F a b r y k i  s k a r b o w e .
Pokrycie . . . .  1,486 700 „
Żądanie . . . .  1 ,300871 „

G. M e n n i c t w o .
Pokrycie . . . .  178.326 „
Żądanie . . . .  169.937 „

E . G ó r n i c t w o .
Pokrycie . . . .  9.087,200 „
Żądanie . . . . 8 ,303.454 ,

1. Z a p o m o g i  i d o t a c j e .
Żądanie . . . .  6 818 322
Pokrycie . . . .  1 6 3 4  167 ”
K. O g ó l n y  e t a t  e m e r y t a l n y  2 a r i a d "a 

c y w i l n e g o .  q
Rada m inistrów . . .  _
Ministerjum spraw w ew nętrznych o 77? "

.  obrony krajowej  '  2| -
wyznań 1 oSwia ty  5 .3  919
finansów . . 4 ,390885 „
ha,n^ ^  • . 310.090 „

w rolnictwa 723

Wtadłn j
Razem . 9,715.393 złr.

p , " y d a te k  nadzwyczajny. 
i ■?CS W Q rozporządzalności postaw ionych 

urzędników byłej Rady stanu 12.657 złr.

w ogóle 9,7284)50 „



2 DODATEK do nr. 287 GAZETY NARODOWEJ z.dnia 43. Grudnia 1868.

IX . Ministerjum handlu.
Żądanie.

A . W ł a ś c i w y  r o z c h ó d  p a ń s t w o w y .  
Zarząd  centralny . . , 445.320 złr.
U rzęda portowe i lecznicze . 2,433.000 *
W ypraw a wschodnio-azjatycka 123.100 „

razem  3,001.420 
K o s z t a  k o m u n i  k  a c y j .  

Poczty . . . .  8,380.100
Telegrafy . . . . ■ 2,452.000

razem 10,833.100
Suma ogólna 13,833.520 
Pokrycie.

Z arząd  centralny . . . 125.000
U rzęda portowe i lecznicze . 345.500
Dochód z poczt . . . 9,467.000

„ z zakładów  telegraficznych 2,193.000
razem 12,130.500 „ 

X III. Dług państwowy (70% ).
A .  Odsetki . . . .  78,395.286 „ 

(Z tego w srebrze 32,841.342 zł.)
B . Um orzenia - . . . 11,946.452 *

(W  srebrze 163.611 złr.)
X IV. Koszta zarządu długiem państwowym. 

Koszta zarządn długiem  bieżą­
cym (70% ) . . . 385.000 „

Koszta zarządu długiem fundo­
wanym . . . 1,330.000 „

razem 1,715.000 „
XV. Udział w wydatkach wspólnych. 

N adwyżka dochodów z ceł 7,500.000 „
W płata  na opędzenie kosztów 

wspólnych na podstaw ie uchwał 
delegacyjnycb . . . 56,928.213 „

razem  64,428.213 „
Po ukończeniu ceremonii i zam knięciu sejmu 

w ęgierskiego, wezwał cesarz w szystkich mini­
strów węgierskich, i w serdecznych słowach w y­
raził im podziękę za ich dotychczasow ą dzia ła l­
ność, w yrażając przytem nadzieję, że jeszcze przez 
długie lata będą służyć koronie.

W Peszcie tworzy się s ta ły  kom itet stronni­
ctw a D eaka. Obecnie byłaby jego czynuość sk ie­
row aną głów nie na  w ybory.

Pesti Naplo robiera w obszerniejszym arty k u ­
le pruską politykę. T reść tego artykułu  jest na- 
s tę p u ją c a : W e W ęgrzeob istnieją sympatje dłu 
P rus, i spotęgują się one i wzmocnią, jeżeli P ru ­
sy nie przekroczą stypulacyj trak tatu  pragskiego. 
Gdyby jednak złam anie pokoju przez Prusy sp o ­
wodowało w bnch wojny, to W ęgry czynić będą 
sw oją powinność. Niech Prusy  nie liczą na ja ­
kowe nieprzyjazne spraw ie ugody stronnictwo 
w ęgierskie, bo we W ęgrzech niem a stronnictwa, 
k tóreby drogą rewolucji albo zdrady zechcia­
ło dążyć do celu swoich życzeń. A rm ia nazy­
w a się austrjacko-w ęgierską arm ią, i W ęgrzy pe­
w nie nie zechcą splam ić swego honoru wojsko­
w ego.

W czasie rozpraw  nad etatem  m inistra spraw 
zagranicznych w sejmie pruskim , postawił poseł 
d r. B ethusy  n a s tę p u ją c y  w n io sek : „Izba wzywa
rząd , ab y  zacząw szy od r. 1870 ministerjum 
spraw  zagranicznych przeszło na etat północnego 
Związku. “

R z y m . W edług  florenekiej Ita lie , konznlta 
z a tw ie rd z iła  w y ro k  śm ierci, w ydany na  A janiego 
i trzech je g o  tow arzyszów .

Hiszpauia. W iadom ości, nadeszłe  zK ad y - 
ksu  na M ad ry t, s ięg a ją  po dzień 11. grndnia. 
R ząd  prow izoryczny p rzedłużył by ł zaw ieszenie 
broni aż do w ieczora tego sam ego dnia, po ­
w stańcy bowiem ośw iadczy li, że ta k  długo nie 
m ogą się poddać , dopóki z Sew illi nie przybędzie 
p rezydent repub likańsk iego  kom itetu . W  razie 
odrzucenia propozycji złożenia b ro n i, rząd  za­
m ierza w ystąpić z c a łą  e n e rg ią , aby jednem  
uderzeniem  złam ać zlokalizow ane pow stanie. — 
Z doniesienia tego w y p ły w a , że ruch w K ady­
k s ie  je s t  republikańsk i. Czy je d n a k  podobne w y­
stąp ien ie  zw olenników  rzeczypospolitej nie za­
szkodziło  ich praw ie ? nam  się z d a je , że b ar­
dzo. P rzed tygodniem  jeszcze  republikanie mieli 
w ielk ie  szanse przy urnie w yborczej, gdy  tym ­
czasem  teraz skom prom itow ali się  niem ało 
wobec ca łeg o ,n a ro d u , rząd  bowiem nie om ieszka 
skorzystać  te raz  z dogodnej sposobności, aby 
w m aw iać w m asy prostego ludu , że repub li­
k an ie  są  reakcjonistam i, s tara jącym i się zapalić  
w ojnę domową.

S ta ra  Presse dow iaduje się z M adry tn , że 
pow stańcy  w zięli w K adyksie  k ilku  zagran icz­
nych konzulów  ja k o  zak ładników . — J a k  wy- 
tłóm aczyć to postępow anie?  Czy bo jąc się sro- 
gości rz ą d u , chcą w ten sposób uzyskać p ełuą  
am nestję  ?

Prim  oświadcza w swym paryzkim organie 
Oaulois, że powstanie w K adyksie je s t owocem 
intrygi reakcyjnej, i tw ierd z i, że między rządem  
prowizorycznym a  paryzkim  gabinetem  panuje 
najw iększa narm onia eo do m ającego się w ybrać 
kandydata  na tron hiszpański.

S z w e c ja .  W  Sztokholm ie odbyła się na 
dniu 6. bm. wielka uroczystość żałobna, o której 
tem bardziej należy nam ta  wspomnieć, że i P o ­
lacy, przebyw ający w szwedzkiej stolicy, wzięli 
w niej udział. W początku bm. zakończył nagle 
żywot jeden Z najpopularniejszych mężów S k an ­
dynawii, poeta, polityk i przyjaciel ludu, A ugust 
Blanche, k tó re  jeszcze podczas odsłonięcia pomni­
k a  Karola X II. um iał gorącą sw ą wymową roz- 
pahć  uczucia patrjotyczne w ludzie Szwedzkim. 
W ieść o śmierci tego ulubieńca narodu w m gnie­
niu oka rozbiegła się po całym  kraju, z którego 
tysiące pospieszyły do stolicy, by oddać znako­
m item u mężowi cześć ostatnią- Orszak pogrze­
bow y był niezliczony, u|jCe przepełnione publicz­
nością w  szatach żałobnych, trum nę nieśli do 
grobu obyw atele, a nad otw artą m ogiłą przem a­
w iali oprócz duchownych, redaktor Aljonbladetu, p. 
dr- Sohlmann, i w imieniu polskich wychodźców 
p. Demontowicz, k tó ry  podniósł, jak żyw ą zawsze 
Bympatję okazyw ał zm arły  d a sprawy polskiej i 
jej męczenników. ~_____

M o sk w a . Nowoje Wremia otrzym ało od m i­
nistra spraw wew nętrznych pierwsze ostrzeżenie 
„za nieprzyzwoite krytykow anie adm inistracji w 
królestw ie Polskiem i w pruwincjacb Zachodnich, 
tudzież za przytaczanie artykułów  z zagrani­
cznych dzienników, i za w ydaw anie fałszywych 
sądów o najwyższych figurach rządowych i o 
wewnętrznych stosunkach Moskiewskiego pań­
stwa.*

W s c h ó d . O zatargach między Turcją a G re­
cją mówią organa rządu francuzkiego uspoka- 
jającym  tonem. Independance Belge zapewnia, ie  
w Paryżu  tak  angielska jak  i moskiewska am ba­
sada przepowiadają pokojowe załatw ienie tej d ra ­
żliwej kwestji.

M argrabia de Moustier miał po naradzie z 
księciem  M etternichem wysłać depeszę do fran­
cuzkiego pełnomocnika we W iedn iu , ks. Gram- 
mont, w której mu polecił prosić hr. Beusta o 
przyczynienie się do załatw ienia na Wschodzie 
spraw y, „która, gdyby była pow stała przed trze­
ma m iesiącam i, mogła była spowodować z n a j­
większą łatw ością europejską wojnę*. Ze słów 
tych w y p ły w a , że m argrabia de Monstier nie 
przypisuje dziś tąj spraw ie europejskiego zna­
czenia. Lecz ozy życzenie francuzkiego m inistra 
można tu uważać za fakt dokonany ?

W edług Gazety Kotońskiej, turecki poseł w 
Paryżu, Dżemił-basza, oświadczył, że Turcja nie 
w ysłała do Aten ultimatu, tylko „groźną notę*. 
Znaczyłoby to tyle, że w razie nieuwzględnienia 
żądań W ysokiej Porty, między Grecją a T nrcją  
nie przyjdzie natychm iast do wojny, tylko do ze­
rw ania dyplomatycznych i handlowych stosunków. 
D yplom acja m ogłaby tym czasem  starać  się o za­
łatw ienie wiszących niebezpieczeństw.

L a  France mówi kategoryczn ie : „W szystko 
pozwala przypuszczać, że do dnia 17. grndnia, 
t . j .  do chwili, w której upływa termin, wyznaczo­
ny w tureckiem ultimatom, Grecja uczyni zadość 
wymaganiom T urcji."

Grecki patrjarchat, m ający sw ą siedzibę w 
K onstantynopola, oświadczył, że żądaniu Bółga- 
garów , względem utworzenia samoistnego patrjar- 
chatn, nie może tak  długo uczynić zadość, dopóki 
osobny konsystorz kościoła greckiego nie rozstrzy­
gnie tej sprawy.

Czynności Rady państwa.
W piątek dnia 11. b. m. zajm ował się W y­

dział ekonomiczny Izby poselskiej petycją  brodz- 
k ą  o zniesienie tam tejszego rejonu cłowego. 
Spraw ę o tem  zdaw ał L i p p m a n n .

M i n i s t e r  h ' a n d l n  daje w tym  względzie 
następujące w yjaśnienie: „Chociaż nie jestem
bynajmniej przyjacielem podobnych przywilejów, 
to jest to wyjątek, nietylko możliwy, ale naw et 
pożyteczny, bo ułatw ia on porozumienie się z 
Moskwą. Lepiej więc przeczekać trochę ze znie­
sieniem rejonu, aby było z ozem także ustąpić, 
gdyby M oskwa zecboiała czynić jak ie  nstępstw a 
Ten przedm iot nadaje się szczególniej do* tego.*

K r o n i k a .
— W ieliczka. Dnia 11. grudnia zrana rozległ się w 

salinach huk, podobny do silnego grzmotu. Pokład bo­
wiem soli pękać zaczął. Zapadło się jedno dno obok 
szybu Elżbiety i ściany prostopadłe się rozstąpiły. W 
szparę powstałą mógłby się, jak Czas donosi, człowiek 
zmieścić. Jestto widocznie działanie więcej dynamiczne 
nagromadzonej wielkiej ilości wody. Zarząd kopalń ka­
zał natychmiast wszystkim obecnym szyb Franciszka 
Józefa opuścić i zakazał dalszego przystępu do szybu. 
Szyb Franciszka Józefa już dzisiaj można uważać za 
przepadły, a może i szyb Elżbiety.

— Z T a rn o p o la  dnia 10. grudnia. Wydział tutejszej 
filii Towarzystwa pedagogicznego urządza w naszem 
mieście, jak już pisaliście, wykłady popularne z nauk 
przyrodniczych, technicznych i z dziejów świata i naro­
dów. Wdzięczni jesteśmy Wydziałowi temu za wprowa­
dzenie w życie tych tyle ważnych wykładów, a waszej 
Gazecie za słowa zachęty, jakiemi w nr. 272 z dnia 25. 
listopada br. odezwała się. Warto bowiem uczęszczać 
na te odczyty, które też, jak na Tarnopol, licznie przez 
osoby obojga płci i różnych zawodów uczęszczane by­
wają.

Jak  ogólnie wiadomo, tutejsza szkoła realna odszcze- 
gólnia się pomiędzy zakładami tego rodzaju w kraju 
naszym, to też gdy zamyślano urządzić wykłady popu­
larne w naszem mieście, szkoła realna dostarczyła pra­
wie wyłącznie z grona swych nauczycieli prelegentów, 
którzy jak dotąd, bardzo dobrze wywiązali się ze swoje­
go zadania.

Wykłady rozpoczął profesor Freund, wyłożywszy w 
pierwszych trzech wieczorach znaczny ustęp z głównych 
zasad chemii. Słuchaliśmy z podziwieniem o tych zja­
wiskach natury, co wykazują tyle cudów sił przyrody, 
kierowanych ręką najmędrszej i wszechmocnej Istoty.

W pierwszej prelekcji prof- F. mówiąc o zjawiskach 
i siłach przyrody, rozpocząć musiał od najpierwszych po­
czątków, co nie byłoby potrzebne, gdyby wykład począ­
tków fizyki poprzedził wykłady chemii. Rozwiązał je­
dnak wcale dobrze tę trudną kwestję, a liczne doświad­
czenia, jakie przez trzy wieczory następywały po sobie, 
bardzo się przyniły do urozmaicenia wykładn, poparły 
tegoż zroznmienie, a w końcu przekonały nas, że prof. 
F. posiada obszerne wiadomości w tym przedmiocie i 
jest, co wiele znaczy, zręcznym eksperymentatorem. Z 
zajęciem oczekujemy dalszych wykładów.

Wieczór czwarty obejmował pierwszy wykład o 
kolejach żelaznych. Zdawało się nam, że wykład przed- 
miotn technicznej natury nie zajmie słuchaczów, a jednak 
wprost przeoiwnie stało się. Prof. Ellinger rozwinął w 
wykładzie tym tak  obszerne wiadomości przyjemnym 
głosem i z tak pięknym sposobem wyrażenia się, że 
nie wiedzieliśmy, czy podziwiać zajmnjące oddanie rze­
czy, które i ludzi fachowyeh, a nawet kobiety nasze za­
jęło, czy te wyrazy, które z ust człowieka młodego 
z taką pewnością i w tak doborowej harmonii płynęły. 
Pan prelegent wykazał związek, zachodzący między o- 
światą a środkami komunikacyjnemi, wskazał na dzieje

naroćBw, schodzących z widowni historycznej świata, i 
na dńeje narodów, co przodują w oświacie; dalej prze­
szedł do historji środków komunikacyjnych u dawnych 
i dzisiejszych ludów i narodów w ogólności, a do dzie­
jów wynalazków w szczególności, zakończył zaś żywo- 
teu Stephensona i jego lokomotywą, a o ile popularny 
wjfeład pozwala, wyświecił stanowisko tej znakomitej 
poitaci „człowieka z gminu", co stał się sławnym na 
zavsze, a wtrącił świat przemysłowy Da inne drogi, 
ktłry, jak prelegent, przytoczywszy piękny wierszyk Fr. 
M ławskiego, w yrzekł:

............... Dziś się rozdwaja żelazem
I dziś się żelazem b ra ta !

Gdy skończył wykład, wśród którego zachęcał na­
szych przemysłowców do pracy i nauki, odezwały się 
wśród słuchaczów oklaski, któro mimo że nie są na 
prelekcjach w używania, mimowoli pod wrażeniem wy- 
khdn odezwały się, wykładu, który pozostanie pam ięt­
nym dla nas.

Tyle na dzisiaj, bo wykład o kolejach żelaznych 
zajmie jeszcze dwa wieczory, a potem nastąpią inne, o 
ozem wam innym razem napiszę.

— O sta teczne sp raw o zd a n ie  z  czynności T o w a­
rzy stw a w za jem nej p o m ocy  u rzędn ików  p ry w a ­
tnych  by łeg o  obw odu ta rn o p o lsk ie g o  Dnia 27. lipca 
1867 orzekła Rada nadzorcza dopiero wspomnionego 
Towarzystwa zlanie się z Towarzystwem wzajemnej po­
mocy oficjalistów prywatnych, na ealy kraj we Lwowie 
zawiązanem, jednak pod pewnemi warunkami, z których 
§. 3. brzmi dosłownie; „Rada nadzorcza Stowarzysze­
nia wzajemnej pomocy urzędników prywatnych byłego 
obwodu tarnopolskiego przy uskutecznieniu zlania się z 
Towarzystwem krajowem orzecze o funduszach uzbiera­
nych". W skutek tego uchwaliła Rada nadzorcza tegoż 
Towarzystwa na dwóch posiedzeniach, odbytych w d. 
17. marca i 13. września r. b., by;

po pierwsze, sumę 339 złr., tudzież 624 zlr. 7 ent. 
w. a., które tytułem wpisowego i rat półrocznych przez 
zwyczajnych członków Towarzystwa złożone zostały, 
odesłać do Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych czyli do Wydziału centralnego, na teraz To­
warzystwem tem zarządzającego, a to w tym celu, by 
tenże Wydział centralny z dotycząeemi pojedynczemi 
stronami rozliczył się na ndziały podług statutów swoich;

powtóre, by wyłączyć z funduszów Towarzystwa tar­
nopolskiego pięć tysięcy, n . 5000 złr., w listach zasta­
wnych instytutu kred. galic. na walutę austr. opiewają­
cych i pod nazwą „Stypendja Antoniego Rogala Za­
wadzkiego**) z dochodów tegoż kapitała utworzyć czte­
ry stypendja dla biednych uczniów, synów urzędników 
prywatnych byłego obwodu tarnopolskiego, potwierdze­
nie fnndacji tej u Wys. e. b. namiestnictwa wyjednać, a 
kapitał w zarząd Wysokiego Wydziału krajowego oddać

po trzecie, by resztę pozostałych funduszów do To 
warzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych 
we Lwowie odesłać z przeznaczeniem onychże na fundusz 
żelazny tegoż Towarzystwa, jednakże z tem dalszem za 
strzeżeniem, że w razie nieprzewidzianym, jednak mo­
żliwym, gdyby Towarzystwo to z jakiegokolwiekbądż 
powodu rozwiązane zostało, prowizja z tego kapitału 
nżytą została na dalsze stypendja dla biednych uczniów 
synów urzędników prywatnych kraju całego pod nazwą 
„Stypendja Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych byłego obwodu tarnopolskiego", nakoniec

po czwarte, upoważniła Rada nadzorcza zarząd głó­
wny Towarzystwa do przeprowadzenia powyższych u- 
chwał swoich.

Na mocy upoważnienia tego, wydzielił więc zarząd 
główny z funduszów Towarzystwa sumę 5000 złr. w 
listach zastawnych galic. inst. kred. na walutę austr. 
opiewających, sporządził pod dniem 23. września b. r. 
dotyczący akt stypendyjny i przedłożył takowy w 3ch 
egzemplarzach W. ck. namiestnictwu do zatwierdzenia, 
a po nadejścia tegoż przeszłe pomieniony fundusz sty 
pendyjny niezwłocznie W. Wydziałowi krajowemu; re­
sztę zaś funduszów Towarzystwa przesłał zarząd głó­
wny, pod warunkiem i zastrzeżeniem powyżej wspomnio- 
nem, na dniu 10. grudnia 1868 do Towarzystwa wzaj 
pomooy oficjalistów pry w. we Lwowie na ręce Wydzia 
łu centralnego, na teraz Towarzyttwem tem zarządzają­
cego, a mianowicie; 1) w papierach wartościowych 2615 
złr., 2) w akcjach galic. banku hipotecznego 1760 złr.,
3) w kuponach tychże papierów wartościowych 139 złr, 
18 ct., 4) w książeczkach galic. kasy oszczędności 1251 
złr. 93 ct., 5) we fantach do loterji zakupionych 98 zł. 
68 c., 6) w pieniądzach gotowych 47 złr.; razem 5911 
Złr. 79 cnt.

Prócz tego przesłał zarząd główny do wspomnione- 
go Wydziału centralnego równocześnie pod dniem 10. 
grndnia 1868 dziennik kasowy z najdokładniejszem obli­
czeniem i wykazem obrotu gotowych pieniędzy na za- 
kupno efektów, tudzież cztery kwitarjusze i pisma ra­
chunków dotyczące, a między temi w szczególności tak­
że pięć list subskrypcyjnych z r. 1863, wedle których 
jeszcze sumy, w roku tym na rzecz Towarzystwa sub­
skrybowane, a dotychczas nieśeiągnione, tak w goto­
wych pieniądzach jako też i w efektach wynoszą 3859 
złr., z tych jednak jest na teraz do ściągnienia możli­
wych 3049 złr., reszta zaś jest z powodu zaszłej śmier­
ci subskrybujących i innych przyczyn na teraz do ścią­
gnienia niemożliwą, 810 złr.

Przytem nie pozostaje ustępującemu zarządowi głó­
wnemu Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników pry­
watnych byłego obwodu tarnopolskiego, jak tylko imie­
niem tegoż Towarzystwa złożyć publiczne dzięki wszy­
stkim dobrodziejom Towarzystwa, tudzież członkom ho­
norowym i wspierającym jako też i zwyczajnym za szczo­
dry udział w sparciu tej zbawiennej instytucji, która te­
raz przez zawiązanie się rozgałęzionego na kraj cały 
Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych 
we Lwowie niezawodnie błogie owoce licznej klasie ofi­
cjalistów prywatnych przyniesie.

Tarnopol d. 1 1 . grudnia 1868. Antoni Rogata Zawadzki.
— A ngielsk ie obyczaje. Ozdobne rośliny w publi­

cznych parkach i królewskich ogrodach Anglii bywają

rozdawane corocznie przed nastąpieniem zimy uboższym 
klasom robotniczym, szkołom, domom nbogich i t. p. 
W tym roku rozdano 48.987 takich roślin, któreby mu­
siały zginąć na wolnem powietrzu, a tak niejednej u- 
bogiej rodzinie są wielką przyjemnością.

— E fek t d ram aty czn y , w teatrze londyćBkim 
Standart przedstawiają obecnie co wieczora z wielkiem 
powodzeniem operę, gdzie z wielkim łoskotem przejeż­
dża przez scenę pociąg kolei żelaznej, występuje z szyn 
i pada w przepaść, a równocześnie rozwija się okropna 
burza, i gęsty deszcz z błyskawicami i grzmotami do­
pełnia biedy nieszczęśliwych rozbitków. Braknie tylko 
kilku zgruehotań kości i może amputaeyj.

— O w ybuchn  E tn y  piszą z Malty pod dniem 9. 
b m .; Wczoraj rozpoczął się mocny wybuch i trwał do 
5tej godziny dziś zrana. Płomienie sięgały ogromnej 
wysokości, lawa rozlewała się we wszystkich kierun­
kach i spustoszyła okolice, otaczające górę wulkanu. 
Dziś wybuch ustał prawie, a tylko siychać czasem głu­
che pohuki podziemne- Pomimo odległości 120 mil an­
gielskich (26 mil geogr.), widziano na Malcie to zja­
wisko.

— T ea tr . We środę d. 16. bm. przedstawioną będzie 
na dochód p. Koncewicza 3aktowa komedja A. Urbań­
skiego p. t. Wojna z kuzynkiem, i 2gi akt z opery Truba­
dur. Publiczność licznem zebraniem się na to przedsta­
wienie winna oddać słuszne uznanie wieloletniej pracy 
tego artysty przy teatrze lwowskim.

*) Rada nadzorcza niemiała prawa rozporządzać fun­
duszami Towarzystwa na cele in.ne> jak w statutach To­
warzystwa wytknięte. Fundowanie stypendjów więc było 
krokiem nieprawnym, bo dawcy nie na stypendja ofia­
rowali składki. Ani namiestnictwo, ani Wydział krajo­
wy fundacji tej potwierdzić i przyjąć nie może- Już dzi­
siaj otrzymnjemy liczne protesta od członków Towarzy­
stwa i Dobrodziejów przeciw tej samowolności Rady 
nadzorczej. W układzie, zawartym w 8-3., jest mowa o 
tem, iż Rada nadzorcza orzecze o uzbieranych fundu­
szach, ależ tego nie można tak tłumaczyć, iż Rada ma 
prawo rozporządzać niemi na inne cele. P . r.

Ostatnie wiadomości.
W ydział Rady państw a, rozbierający spraw ę 

G reutera, postanowił nie zezwalać na wytoczenie 
procesu temu posłowi za jego mowę, miauą w 
Hyppach.

Najj. P an  nie potwierdził wyboru m arszał­
ków powiatowych w Kolinie, Miincbengratzu i 
Mladym Bolesławiu (w Czechach.)

W Tryeście przyszło do dem onstracji ze 
strony ludności z powodu pogłoski, że władze 
chcą tajnie pochować pewnego robotnika, zabite­
go przez żołnierza. Koło Zaole s ta rły  się osoby 
cywilne ze strażą ołową, przyozem jeden z cy­
wilnych został ranuy.

W parlamencie pruskim rozpraw iano dnia 12. 
bm. bardzo długo nad szkołam i konfesyjnemi, 
przyczem minister wyznań oświadczył, że szkoły 
niekonfesyjne istnieć nie m ogą. N atom iast 
w uniwersytetach wyznanie nie powinno żadnej 
odgryw ać roli.

W ydział Rady Zw iązku północnego, zajm ują­
cy się handlem i komunikacjami, uchwalił, że z 
powodu w ażności stosunków między Zw iązkiem  
północnym a W ęgrami, Rada związkowa pow in­
na utworzyć w Peszcie płatny konznlat zw iązko­
wy, na który to cel przeznacza się 5.800 talarów .

La France odpowiadając pruskiej Gazecie K rzy­
żowej, zapewnia, że nikt nie m yśli się mięszać w 
wewnętrzne stosunki N iem iec, wszelako Niemcy 
same, ze względu na potrzebę utrzym ania przy­
jaznych stosunków, powinny szanować zaw arte 
nkłady.

Z Aten piszą na T ryest pod dniem 5. bm.: 
„Czterysta studentów uniwersytetn wręczyło k ró ­
lowi adres, dom agający się usunięcia Bnlgarisa i 
oswobodzenia Krety. Urzędnicy cywilni nie otrzy- 
m ują już od 5ciu, a pensjonowani od 7 miesięcy 
pensji. Dowódzoa rozbójników , M ino łis , został 
przez sąd  przysięgłych w Syrze uniewinnionym. 
Wychodźcy kreteńsey odpłynęli na statku fran- 
enzkim, najętym przez rząd turecki."

D rngi list donosi: „Rząd postanowił odrzu­
cić żądania tureckie. W zburzenie umysłów jest 
ogromne. Dzienniki są przepełnione wojowni- 
czemi artykułam i. Rozchodzi się p o g ło sk a , że 
ma być utworzonych 30 batalionów ochotniczych. 
Jedna część armii otrzym ała rozkaz udać się w 
góry na granicę."

Turcy koncentrują w Tesalii 40 tysięcy żoł­
nierzy.

Grecki minister spraw  zagranicznych ośw iad­
czył w Izbie poselsKiej d. 9. b. m.: „T urcja chce 
z nami zerw ać stosunki za wspaniałomyślne w spie­
ranie Kandji. Posłowie interw eniują u rządu w 
celu przeszkodzenia zerwaniu stosunków ".

Z Petersburga telegrafują pod dniem 12. b.m.:
..W skutek usiłowań m oskiewskiego am basa­

dora w Carogrodzie, F rancja, A nglia i P rusy o- 
św iadczyły W ysokiej P o rc ie , że przedsięwzięte 
przez nią środki zagrażają pokojowi. W  skutek 
tych przedstawień W ysoka Porta zw lekła o parę 
dni zerwanie stosunków z Grecją. Ambasador 
moskiewski dokłada wszelkich starań, aby  zerw a­
nie to nie nastąpiło-*

Telegram y „Gazety Narodowej."
K o p en h a g a  dnia  13 grn d n ia

(w nocy.) Król duński i angielski książę na­
stępca tronu telegrafow ali do króla greckiego , 
aby uczynił zadość sprawiedliwym  w ym aga­
niom W ysokiej P o rty , zw racając jego  uw agę 
na niebezpieczeństwo, któreby z odrzucenia gro­
ziły młodej dynastji.

K u r s a  z dnia 13 . grudnia 4 8 6 8 , godz. 4. 
min. 15  popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatfcowa 60.50. Akcje 
Karola Ludwika — . Kolej siedmiogrodzka —.—. 
Kolej południowa 196.80. Kolej alfddzka — . Kolej 
państwowa 303.90. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 
.tolej półu.-wsch. — . Kolej północna 194.75. Kolej 
Rudolfa — . Kolej Franciszka Józefa — . Gali­
cyjskie oblig. indeinnizacyjne — . Losy 1864 r. 108.10. 
Napoleondor 9.59. Pruski kurant — . Akcje kredyt. 
238.50. Akcje banku anglo-austr. 182.50. Akcje banku 
nar. 662.— Losy 1860 r. 99.40.

B erlin . Moskiewskie banknoty —. Akcje kre­
dytowe 101V,. Lombardy 111, Galicyjska kolej 90. 
Kolej państwowa 171. Na Wiedeń 84%.
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